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W ychodzi codziennie o g o d z .  
3ciej po południu.

P rz e d p ła ta  w y n o s i:
MIEJSCOWA k w a rta ln ie  3 złr. 75 et.

m ie s ię c z n ic  1 „ 30 „
Z przesełką pocztową:

(w  państwie austijac. . 4 zir. HO cnt. 
• - Id o  Prus i Rzeszy aiem. 4 tal. 15 sgr. 
— ] „ Szwecji i D an i i . . fi „
•S, Francji i Anglii . 23 franków
5 i „ W ło c h ................... 25 „

„ Belgii i Szwajearji 18 „
"*[ „ Turcji i ks. Nad. 18 „

Numer pojedynczy kosztuje 8 out

Przedpłatę i ogłoszenia przyjnroją
W e  L w o w i e :  Bióro Administracji 

G a z e ty  N a r o d o w e }  przy ulicy Nowej 
pod lieżbą 291. W  K r a k o w i e  : K s ię g a r 
nia Jihefa Ciec/ta w rynkli. W  P a r y ż u  , 
na całą Francję jedynie p. Ludwik 
rne des Touriielles. 20. W e  W ie d n iu :  p. 
Alojzy Oppelik, Wollzeile, 22. tudzież pu. 
Haasmutein d’ Yogler, Wollzeile, 9. \V 
F ra n k fu rc ie  n ad  M enem  i w l lm u b i i r -  
gu :  pp. Haaseustein d' Yogler.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 
o ciit! od miejsca objętości jednego wier
sza drobnym drukiem, oprócz opłaty 
stemplowej 30 cnt. za każdorazowe umie
szczenie.

LISTY REKLAMACYJNE nieopie- 
czetowane nie ulegają frankowaniu.

Od w y d aw n ictw a .
P rzed p ła ta  na „Gazetę N a ro d o w ą :44 

Z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą :
od 16. lipca d o ..........................

ostatniego września 1866 . . 4  zł. — c.
do końca  r o k u ................. 9  „ — „
B ez  p r z e sy łk i  p o cz to w ej  w  m iejsca:
od 16. lipea d o ..........................

ostatniego w rześn ia  1 8 6 6 ,  . 3 zł. 10 c.
m i e s i ę c z n i e ........  1 „ 3 0  „

Razem z przedpłata na Gazetę można przysyłać 
przedpłatę na „ W y d a w iir tw o  d z ie ł  ta n ic h  i p o ż y -  
(c e l n y c h  w kwocie . . . .  11 złr.

Na B roszurę „R o zp ra w y  o funduszach k ra jo 
w ych *  w kwocie . . . .  95 cnt.

Na dram at ś. p. Józefa Dzierzkowskiego pod ty 
tułem „K R Z Y W D A  i O D W E T ", którego czysty d o 
chód ze sprzedaży przeznaczony na postawienie p o 
mnika, po zniżonej cenie . . .  50 cnt.
Na KARTI> D O L SK I • 2 złr. -  „

Rokowania rozejmowe.
W  k ilk a  godzin  po otrzym anej w ia 

domości o k lęsce  pod K dn iggra tz  uchw a
lono na radz ie  m inistrów  odstąpić F ran c j i  
W enec ję  i tern odstąp ien iem  uzyskać  p o 
moc francuzką, w raz ie  gdyby P ru sac y  
trudne kładli w arunki pokojowe.

C esa rz  F rancuzów  przyjm ow ał to od
s tąp ien ie  i p rzy rzek a ł  wystąpić  w roli 
p ośredn ika  między A us tr ją  a  je j  n iep rz y 
jaciółm i. N atychm iast te legrafem  o tym 
zam iarze  swym zawiadom ił nietylko dwór 
wiedeński^ lecz i dw ory  berl iń sk i  i w ło
ski, w ysyłając  rów nocześnie  jednego  z 
wyższych w ojskow ych do głównej k w a te 
ry włoskiej, d rug iego  do głównej pruskie j.

Działo się to w szystko  w c iągu dnia
4. lipca.

Dnia 5. l ipca zmieniła się cała sy tu 
acja. B ism ark  z głównej k w a te ry  pruskiej 
insynuował wodzowi austrjackierau, j e n e 
rałow i B enedekow i, iż P ru s y  byłyby g o 
towe do zaw arc ia  sześc io tygodniow ego 
rozejmu. Isto tn ie  j e n e ra ł  G ablenz podjął 
się tych układów bezpośrednich między 
A us tr ją  a P rusam i.  Do głównej kw atery  
austr jack ie j  tegoż  dnia przyby ł lir. Mens 
dorff. Zdawało się, iż P r u s y  dla uniknię
cia in terw encji  f rancuzkiej dosyć k o rz y 
stne ofiarować będą  A ustrji  w arunki.  0 -  
sobliw ie p a rt ja  k le ryka lna  i s ta rokonser-  
w atyw na chwyciła  się oburącz tych b e z 
pośrednich rokow ań  z P ru sam i,  p rz e k o n a 
na będąc,- iż P ru sy  w ynagrodzą  się w 
N iem czech, a  A ustrją  nie będzie  po trze
bowała  odstępyw ać W enecji  i tym sposo 
bem opuszczać zupełnie papieża. P ru sy  
między warunki rozejm ow e kładły  z p o 
czątku  w ydanie  im w szystk ich  tw ierdz 
północnych, m ianowicie K rakow a , O ło 
muńca, K óniggracu , Jozefsz tad tu  i T e re -  
s iensz tad tu  aż do zaw arc ia  pokoju, a 
przys taw ały  w końcu na w ydan ie  im 
tw ierdz  czesk ich  i żyw ienie  p rzez  Austrję  
arm ii pruskie j w Czechach  p rzez  czas 
rozejm ow y. Do tych warunków p rzychy 
lał się i dwór austr jack i,  ale gdy  t rz e b a  
było ułożyć rów nocześnie  i p relim inaria  
pokojowe, dopiero  pokazało się, iż P ru sy  
zanadto  wiM kie czynią  roszczen ia . Ani w 
rozejm ow e, ani w pokojow e z A ustrją  u- 
k łady  nie chciały P ru s y  w ciągnąć  i n ie 
m ieckich sprzym ierzeńców  A ustrj i .  D o
m agały  się, aby A ustrją  opuściła  icli z u 
pełnie, zdała  całą R zeszę  na ła sk ę  i n ie 
łaskę  dw oru  berl ińsk iego , innemi słowy: 
P ru s y  okazały  stanow cze dążenie  ow ła
dnięcia  całej R zeszy , a za razem  p r z e m a 
wiały  za  odstąpieniem  W enecji.

R okow an ia  te  rozpoczęły  się  dnia  5. 
lipca. D nia  6. l ipca dla kontynow ania  ich 
zaw arto  trzydn iow e  zaw ieszenie  broni t j . 
aż do 9. lipca L ecz  już dnia 7. l ipca 
spos trzeżono  się  w W iedniu , iż b ezp o 
średn ie  układy z P rusam i nie doprow a
dzą cło celu. D zienniki półurzędowe z 7. 
lipca zaczęły  tłumaczyć, iż Benedek  t r a 
k tu je  z P ru sakam i o rozejm  tylko na m o
cy daw nie jszych  sw ych pełnom ocnictw , 
k tóre  na różne ewentualności otrzymał,

że gab ine t  w iedeński żadnego w tych r o 
kow aniach  nie ma udziału, że te ro k o 
wania s ą  czysto wojskowej a nie p o l i ty 
cznej natury. Z tego osta tn iego ośw iad 
czenia w nioskow ać można było, iż ro k o 
wania  te rozejm ow e p rzeds taw iane  były 
w P a ry żu  tylko jak o  sposób w strzym an ia  
chwilowego dalszej akcji  p r u s k i e j , dla 
zyskan ia  k ilku  dni czasu do zebran ia  r o z 
bitków z pod K óniggraeu .

W  W iedniu  zaś dnia 7. l ipca ro z p o 
w szechniła  się była  wiadomość, iż na do 
niesienie  o bezpośrednich  uk ładach  m ię 
dzy głów ną kw a te rą  p ru ską  a aus tr jacką ,  
cesarz  Francuzów  cofnął się zupełnie od 
zamiaru interwencji , i już  tylko w y c z e k u 
je  rezulta tu  tego  rokow an ia  austrjacko- 
p ru sk iego , aby postanowić mógł, co mu 
dalej uczynić wypada.

P rz e d  południem dnia 7. l ipca biuro 
p rasow e  w iedeńsk ie  insynuowało r e d a k 
cjom w iedeńskim , iż tegoż dnia s tanął 
ju ż  osta tecznie  rozejm sześcio tygodniow y 
między A u s tr ją  a Prusam i, a s ta ra  Presse 
podała  tę wiadomość wiełkiemi czcionka
mi na czele sw ego dziennika. W ieczorem  
zaś już  w nadzwyczajnych dodatkach  n ie 
k tóre  dzienniki doniosły, że rozejm  j e 
szcze  nie p rzyszed ł do sku tku , że na  n o 
we w głównej kw a te rz e  p rusk ie j  trafiono 
trudności.

Pow tórne  uderzen ie  włoskiej armii 
na  B orgoforte  dnia 7. lipca, podczas gdy 
na  p ierw sze  zaw ezw anie  francuzkiego g a  
binetu  zaprzes tano  już a taku , dosyć szczę
śliwego, z dnia 5. lipca, p rze jśc ie  Cial- 
d in iego p rzez  P a d  dnia 7. l ipca i zajęcie 
dnia 8. l ipca R o r ig o ,  j a k  i posuw anie  się 
da lsze  tego  ko rpusu  w łoskiego  ku  W e n e 
cji, zdaje się być w zw iązku  z chwilowem u- 
sunięciem  się podczas  rokow ań  austrja-  
cko-pruskich  cesa rza  F rancuzów  od in te r 
wencji. L ecz  dnia 8. i 9. l ipca nastąp ił  n o 
wy zw rot w sytuacji. Zdaje  się, iż g a b i 
ne t  w iedeńsk i zdołał p rzekonać  zupełnie 
cesarza  N apoleona I I I . , iż rokow an ia  z 
P rusam i prow adził  B enedek  bez zn ies ie 
nia się z dworem swym, a toczył jedyn ie  
w celach zabezpieczenia  cofającej się a r 
mii, skoro  Wiener Abendposl z d. 10. l ipca 
m ogła  tak  ka tegoryczn ie  donieść, iż c e 
sa rz  F rancuzów  s tanow cze poczynił k r o 
ki, aby rozejm  między A u s tr ją  i je j  n ie 
przyjaciółm i p rzyw ieść  do sku tku .

T e leg ram , k tó ry  wczoraj wieczór, 
już  późno po wydaniu  gaze ty ,  o t rzy m a
liśmy, opiewa:

W iedeń dn ia  tO. łip c u  g o d z in a  
2g« popołudn iu . Z wylszego upoważnienia 
donosi Wiener Abcndpost«, ze cesarz Fran
cuzów poczynił ja z  najenergiczniejsze wstępne 
kroki celem przyprowadzenia zawieszenia broni 
do skutku. Flota francuzka jest ju z  w drodze 
do Wenecji; komisarz francuzki, Leboenf, otrzy
mał rozkaz udania się do Wenecji. llóiunocze- 
śnie wysłany zoslał jenerał Frossąrt do głó
wnej kwatery pruskiej dla oznajmienia Prusom 
zbrojnego pośrednictwa Francji. Cesarz Fran
cuzów oświadczył stanowczo wole swoją, ze
chce mocarstwowe stanowisko Austrji widzieć 
■niezachwianein. Dalej donosi «Wiener Abcnd- 
p o s t',- ie  austrjacka armia południowa, zamie- 
rz-ając opuścić Weneckie, udała się ju z  w po
chód na północ.

W idać  więc z tego te legram u, że 
miedzy 'Wdedniem a I a iyżem  nastąp iło  
ponowne zbliżenie się i po iozum ien ie  o- 
s ta teczne , i z tego powodu zerw ano  r o 
kow an ia  bezpośrednie  z 1 i lisami. O g ło 
szono zaś rezulta t tego ponow nego p o ro 
zum ienia  dopiero po upływie trzy d n io w e
go zaw ieszenia  broni, a>} a im ia  północna 
miała chociaż k ilka  dni czasu  do z r e o r 
gan izow ania , a arm ia południow a do r o z 
poczęcia  sw ego m arszu  na północ, L ner-  
g iezne w ystąp ien ie  cesarza  Francuzów, o- 
kazu je , iż on bardzo  ko rzys tne  w arunki 
sw ego p rzym ierza  ofiarował A ustrj i ,  i tym 
sposobem  sprow adził  zerw anie  układów 
a u s tr jacko -p rusk ich . Stanowcze p rzy jęc ie  
w W iedniu  p rzym ierza  francuzkiego w y 
powiedział ogłoszony wczoraj m anifest

cesa rsk i,  a skutk i tego  p rzy jęc ia  wyłu- 
szezy ła  w czorajsza  Wiener Abendposl. P a r 
tja  k leryka lno -konserw atyw na  w W iedniu  
m usiała ustąpić  zupełnie. Jeż l i  P ru sac y  
nie przyjmą w arunków  rozejm ow ych i p o 
kojowych, podyktow anych  p rzez  F ra n c ję ,  
na tenczas  w o jska  f rancuzkie  w k ro c z ą  do 
Niemiec, idąc w pomoc Austrji .

Sprawy katastralne.
(Dokończenie.)

Daleko więcej niż zostawienia memorjahi 
dyrekcji skarbu, p rzem aw ia ją  do przekonania  
wykazy Wydziału krajowego, porównujące osza
cowany dochód katastra lny z cenami kupna i 
dzierżaw, i wykazujące, że wspomniany dochód 
w Galicji zachodniej w stosunku do een zam ien
nych (kupna i dzierżaw) oszacowany był 2 i 3 
razy wyżej, niż w innych prowincjach, i że G a
licja, w stosunku do wartości swej ziemi, już dziś 
płaci więcej podatku niż inne prowincje, że 
więc podatek gruntowy w Galicji w skutek k a 
tastru raczej zniżony niż podwyższony być po
winien, aby Galicja w stosunku do innych pro- 
wincyj nie była skrzywdzoną.

Lecz memorjał c. k. dyrekcji skarbu (str. 
19) twierdzi, że w cenie kupna gruntów przed
stawia się wartość zamienna, a w katastrze  ma 
się uwzględnić tylko wartość użytkowa, że j e 
dna z drugą nie ma nic wspólnego; i występuje 
ten memorjał jeszcze z całym szeregiem innych 
argumentów przeciw stosownemu użyciu cen za
miennych kupna i dzierżaw gruntów. W ybaczy 
jednak Szanowna c. k. dyrekcja  skarbu, że my 
mniej tym katastralnym argumentacjom ufać bę
dziemy, niż znakomitościom na  polu gospodar
stwa narodowego i doświadczeniom krajów cy
wilizowanych, które nas uczą, że wartość z a 
mienna je s t  właściwą wartością w towarzystwie 
ludzkiem, że ona także je s t  wyrazem wartości 
jjiytkowęj, i to daleko lepszym niż wszystkie 
sztuczne i dowolne szacowania, że we wszy
stkich krajach, gdzie się odbyw ały  szacowania par
celowe, wartość zamienna służyła do uzasadnie
nia i korygowania rezultatów szacowania, — że 
we Francji, gdzie rozpoczęto kataster  parcelo 
wy z początkiem tego wieku, już  w roku 1821 
poznano, do ja k  nierównych on prowadzi rezu l
tatów, i dla wyrównania nierówności między 
departamentami oparto się właśnie na datach o 
cenach kupna i dzierżaw gruntów, i że nako- 
niec przyjęto system inny, system kwot, uchw a
lanych dla departam entów i rozkładanych w e
wnątrz na okręgi i gminy, — że w Prusiech po 
odbytej próbie ze sztucznera szacowaniem g ru n 
tów w prowincjach Nadreóskich i Westfalii, nie 
zastósowauo już tego systemu do innych pro- 
wineyj, a  w r. 1861 uchwalono system inny, 
prosty, oddający szacowanie gruntów reprezen
tantom podatkujących pod wzajemną ich m ię
dzy sobą kontrolą, — że praktycznym zmysłem 
obdarzeni Anglicy i północni Amerykanie , i 
także Szwajcarzy opierają podatkowanie właśnie 
ua wartości zamiennej gruntów, — że w rozu- 
irmem ustawodawstwie księztwa Badeńskiego 
całe szacowanie gruntów opiera się na w arto 
ści kapitałowej gruutów, oszacowanej na pod
stawie przeciętnych dat o cenach kupna z lat 
dwudziestu.

Ależ także i nasze przepisy katastra lne n a j
dobitniej nakazują j a k  najpilniejsze i na jli
czniejsze zbierania dat o cenach kupna i 
dzierżaw gruntów, któremi rezultaty szacowania 
u z a s a d n i o n e  i u s p r a w i e d l i w i o n o  
b y ć  p o w i n n y .

Sprawozdania  Wydziału krajowego i komi
sji sejmowej wskazują, że tych przepisów nie 
zachowano. Potwierdza to właśnie memorjał
c. k. dyrekcji skarbu, który nawet przeciw tym 
przepisom a rgu m e i: tuj e.

Memorjał ten (str. 16 i 17) odwołuje się ua 
inne materjaly, dla wykazania słuszności rezul
tatów szacowania.

Odwołuje się najpierw na szacowanie s ą 
dowe dwunastu dóbr z Galicji zachodniej, a 
dwudziestu z Galicji wschodniej, i porównuje 
rezu lta ty  tych szacowań z rezultatami katastru. 
Pomijamy, że te oszacowania sądowe opierały 
się na cenach produktów z czasów ostatnich, że 
z 32 przypadków oszacowań sądowych, woio- 
skóvy na kraj cały czynić nie można; że oszaco
wania sądowe od różnych stosunków są za
wisłe i nawet kupującym nie służą za normę , 
nakoniee, że dotychczasowe doświadczenia, od
noszące się do wybierania i obrabiania mate- 
rjałów przez organa katastralne wskazują, iz 
jeszczeby potrzeba rozpoznać, ja k  przytoczone 
przypadki oszacowań sądowych zostały w y b ra 
ne i obrobione. Lecz odwołamy się głównie ua 
to okoliczność, że przepisy katastralne nakazu ją  
uzasaduiać i usprawiedliwiać rezultaty szaco
wania cenami kupna i dzierżaw a nie szacow a
niami sądowemi.

Odwołuje sic dalej memorjał c. k. dyrekcji 
skarbu na przypadki exproprjacyjnej sprzedaży  
gruntów dla kolei żelaznej lwowsko-czerniowie-

ckiej, porównuje ceny, przy tych kupnach pla 
coue. z oszacowaniem katasfralnem i twierdzi, 
że te przypadki „dostarczają użytecznego punktu 
oparcia przy porównywaniu.11

Co do tego przedmiotu, dość nam będzie 
odwołać się do słów, wyrzeczonych przez posła 
Kornela Krzeczunowicza na posiedzeniu sejmo- 
wem z dnia 27. kwietnia br. „Każdy wie co są 
takie ceny exproprjacyjne; ktoby przy sprzedaży 
dobrowolnej żądał cen takich, wyśmianoby go 
niezawodnie. Jakoż  przepisy naszego katastru  
tyle są rozsądne, iż nie każą  zbierać dat o c e 
nach exproprjacyjnycb, lecz właśnie polecają 
zhiorać daty z w o l n y c h  k u p n i  dzierżaw i uży
wać te daty do uzasadnienia rezulta tów szacun
ku. Ponieważ przepis nie każe zbierać obałamn- 
cających dat o cenach exproprjacy jnych , więc 
urzędnik, który jeździł za temi datami i zbiera ł 
takowe lub ten, który j e  zbierać polecił, pow i
nien być pomuszony do zapłacenia kosztów tego 
zbierania *). Memorjał c. k. dyrekcji skarbu 
powstaje często przeciw zarzutom fiskalizmu, 
podnoszonym przeciw operacjom katastralnym. 
Lecz naeóż nam lepszych dowodów praw dziw o
ści tych zarzutów, dowodów tendenoyj fiskal
nych, jak  właśnie ten memorjał c. k. dyrekcji 
skarbu, który pomija i osłabia ważność dat o 
cenach kupna i dzierżaw gruntów z kontraktów 
dobrowolnych, dat, których użycie w przepisach 
jes t  nakazane, a powołuje się w kierunku naj- 
fiskaluiejszym na ceny najwyższe, na  ceny ex- 
proprjacyjne, których użycie przy katastrze w 
przepisach nie je s t  uzasadnione?11

My tu sobie pozwolimy dodać uwagę, że 
już nie wiemy, czy istnieją jak ie  ustawy lub 
przepisy dla katastralnego szacowania  gruntów, 
które byłyby właściwie w ykonane ?

Pozwolimy sobie odwołać się na  wiekopo
mne słowa Najj. śp. cesarza Franciszka , który 
zapewne nie bez przyczyny, w najwyższej u- 
chwale  z dnia 24. lipca 1821 wszystkim urzę
dom i urzędnikom najwyraźniej rozkazał, „że we 
wszystkich swoich rozstrzygnięciach i za rządze
niach m ają postępować podług najściślejszej 
sprawiedliwości, trzymać się dokładnie przep i
sów i nie pozwalać sobie działać podług w ła
snych myśli i wyobrażeń"

D ość d la  nas było przytoczyć kilka ustę
pów memorjału e. k. dyrekcji skarbu ; w inne 
podobne materjały  i argumentacje tego m em o
rjału wdawać się nie będziemy, albowiem p rz y 
toczenie kilku ustępów dość już rzecz w yśw ie
ca, a cale tomy polemiki z tym memorjałem 
tem mniej są potrzebne, gdy sejm nasz już po 
rozdaniu memorjału c. k. dyrekcji skarbu, ob ja 
wił opinie kraju w tej sprawie.

Memorjał wspomniany, ile nam wiadomo, 
sprowadził drażliwe usposobienie w komisji sej ' 
mowej, do rozpoznania spraw y katastru  ustano
wionej. Usposobienie to wzmogło się jeszcze 
tą okolicznością, że ta komisja znalazłszy w 
racmorjale mylne twierdzenia i zestawienia ey- 
fer, zażądała  od e. k. dyrekcji skarbn aktów 
do wyjaśnienia ważniejszych przedmiotów, i wla 
śnie z tych aktów najważniejszych nie otrzymała. 
Na posiedzeniu tej komisji wcześnie naprzód 
zapow iedz ianem , s tanął jeden  reprezentant c. k. 
dyrekcji skarbu, lecz najważniejszych aktów z 
sobą nie miał i powiedział, że ak ta  te są u 
drugiego c. k. urzędnika dyrekcji "skarbu, który 
t e g o ż  d n i a  zachorował.

Trudno mieć za złe urzędnikowi, że zacho
rował, lecz trudno także nie zeznać, że akta 
nie chorowały i mogły być przez drugiego c. k. 
reprezentanta  skarbu przyniesione i powinny były 
być udzielone komisji sejmowej na tem posiedze
niu, tembardziej, gdy ta komisja więcej posiedzeń
mieć już  nie mogła, albowiem posiedzenie to od
bywało się w przededniu obrad sejm owych nad 
tą  sp raw ą i na dwa dni p .zed zam knięciem  sej
mu. Zostawiamy opinii publicznej osądzenie t e 
go postępowania i osądzenie, czy to pos tępo
wanie zgodnem jes t  z wolą N ajm iłościw szego  
monarchy, który w najw yższej uchwale swojej 
z dnia 19. m arca 1863 raczył powołać sejm do 
współudziału w sprawie katastru.

Że m e m o r ja ł  c. k. dyrekcji  ̂ skarbu  nikogo 
w sejmie nie przekonał i w nikim zaufania do 
dotychczasowych robót katastra lnych  nie w zbu
dził, dowodzą rozprawy sejmu z dnia 27. kw ie 
tnia 1866, wśród których n i k t  w obronie tych 
robót głosu nie zabrał, lecz w szyscy zabierający 
głos, takowe potępili. I  potępione zostały te r o 
boty uchwałami sejmowemi, które zapadły z 
rzadką ^ " j e d n o m y ś l n o ś c i ą . ;  głosował i 
za niemi w łaściciele gruntów  i biskupi i zasia
dają  y w sejmie a nie m ajacy gruntów urzędni
cy i mieszczanie. ‘

) Nie stało się to. C. k. dyrekcja skarbu jak w 
ao zgodziła się z działaniem tego  urzędnika, ki od 

saiue daty, jn-zez niego zebrane, w swoim memorjalej 
ko „użj teczny punkt oparcia* uznała.

*1) „dass sie (Behiirden und Beamten) in alit 
iliren Entscłieidungen nnd Yerfiigungen bloss nach ił 
s trengsten Gerechtigkeit vo rgehen , die bcsteliendi 
Anorditungen g e n  a u b e f o l g e n ,  und sieli n i c i  
e r 1 a u b e n  solleu, ihren eigenen ł d e e n  u n d  B 
g r i f f e n  n a c h z u g e h e n  oder naeh denselben 
handeln* (Kluuker gesetzliche L nterthansyerfasaungj tc 
II . s tr .  257.)
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Spodziewamy się, że JEks. pan minister 
skarbu po tej uchwale sejmowej zmieni swoje 
zdanie, wypowiedziane zapewne na podstawie 
relacyj organów skarbowych, nie uznawające 
skargi z powodu ka tas tru  jako tak ogólne w 
kraju ’); trudno bowiem nie uznać, że j  e d n o- 
g ł o ś n e uchwały sejmu lepszym są dowodem 
ogólnej w kra ju  o p in i i , niż re lacje  organów 
skarbowych.

Oczekujemy odpowiedzi na uchw ały  sejmu; 
oczekujemy je j  w chwili, gdy u steru rządu stoją 
ministrowie, którzy w okólnikach swoich zwia
stowali rozbrat z formami biuralistyczuemi, roz
brat z tern wszystkiem, co szuka ty lko zadośću
czynienia formie, a pomija istotę rzeczy.

Przegląd polityczny.
A u str ja . W edług  Gazety Wiedeńskiej, dotych

czasowy minister bez teki, hr. Maurycy E s t e r 
h a z y ,  m ianow any m i n i s t r e m  s p r a w  z a 
g r a n i c z n y c h .

W iadom ość tę mamy od podróżnych. W yje
chawszy dnia  7. bm. z W iednia, przywieźli gazety w ie
czorne z tego dnia , chociaż v; drodze do Licow a di('ie 
noce, w  Cieszynie i Krakowie nocotcali. Tymczasem p o 
cztą nadeszły gazety dopiero z dnia G. lipca. N iepo
dobna zrozumieć takiej opieszałości ins ty tu tu , 
który jest utworzony dla dogodności nietylko 
rządu, ale i p u b l i c z n o ś c i ,  i jes t  u p r z y 
w i l e j o w a n y m .  Nawet zamieszanie w pół
nocnej Morawie i na Szlązku tego nam nie w y
tłumaczy. Dodać potrzeba, że i l i s t y  niedo- 
wytłumaczenia późno n a d c h o d z ą ; i to późniejsze 
pierwej i odwrotnie. T e l e g r a m y  prywatne 
wcale nie i d ą ;  a od rządu mamy we Lwowie 
jeszcze mniej wiadomości, ja k  w Krakowie.

H rabia  Mensdorff wyjechał — jak  wiado
mo — do armii północnej, aby się przekonać o 
je j  rzeczywistym stanie i aby zdać z tego cesa 
rzowi sprawę. Nieobecnego hr. Mensdorffa za- 
s tęp y w ałw  VViedniu hr. Maurycy Esterhazy, mi
nister bez teki, obznajomiony ze sprawami tego 
ministerstwa, równie dobrze ja k  i hr. Mensdorff. 
On to właściwie, j a k  pisze N . fr. Presse, w dniach 
ostatnich traktował z posłem francuzkim, ks. 
Grammont, którego cesarz kilkakrotnie d. 4. i
5. bm. w obecności br. Esterhazego na osobnem 
przyjmował posłuchaniu. Co do rokowań, toczą
cych się między W iedniem a Paryżem w zglę
dem Wenecji, powiada dziennik wspomniany, że 
d. 5. bm. odjechał do Paryża  jeden  z re fe ren 
tów ministerstwa spraw zewnętrznych (br. Al- 
tenburg) z osobnemi dla ks. Metternicha instruk
cjami, celem-ostatecznego zawarcia układu m ię
dzy F ranc ją  a Austrja. W y padek  był p rzew i
dziany, bo już i hr. Miiilinen, kanclerz poselstwa 
austrjackiego w Paryżu, w raca jąc  na swą posa
dę, zabrał odnośne do tej 9prawy instrukcje dla 
reprezentanta  rządu austrjackiego przy dworze 
francuzkim. Utrzymują w Wiedniu, że cesarz 
Napoleon miał Austrji przyrzec jak ieś  w ynagro
dzenie  pieniężne za twierdze weneckie. Co do 
interwencji francuzkiej wobec króla pruskiego, 
nie miano w Wiedniu d. 5. bm. żadnych dok ła
dnych wiadomości. O biegały  tylko rozliczne 
pogłoski w tym względzie. Na giełdzie mówio
no, że Prusy prócz księztw Zaelbiańskich, prócz 
wynagrodzenia pieniężnego kosztów wojennych, 
dla zabezpieczenia których chcą Czechy półno
cne zatrzymać jak o  zastaw, żądają  nadto o d 
stąpienia  Szlązka  austrjackiego. W edług  innej 
wersji żądają  P rusy  nietylko księztw Zaelbiań- 
skich, lecz nadto H am burga  i Bremy, dalej w cie 
lenia Hesji elektoralnej i zamiany Hanoweru za 
prowincję nadreńską, z której część ma być 
Francji odstąpioną ja k o  wynagrod/.euie za po
średniczenie celem przywrócenia spokoju Nadto 
donosi w tej spraw ie  la Krańce z d. 5. bm., że 
korespondencja  telegraficzna między Paryżem a 
Wiedniem, je s t  nadzwyczaj żywą. P ana  Droni- 
na de Lbuys wzywano kilkakrotnie do Tnille- 
rjów, gdzie prawie cały  dzień przepędził. W ie 
czór d. 4. bm. wezwano ks. Metternicha do ce 
sarza, gdzie zastał p. Drouina de Lhnys. Poseł 
austrjacki w Paryżu, kończy la France, otrzymał 
z W iednia telegrafem pełnomocnictwo do trak to
wania. Skutkiem tych konferencyj była znana 
nota Monitora urzędowego „o ważnym wypadku, 

ja k i  zaszedł", tj. o odstąpieniu W enecji przez 
cesarza  Austrji cesarzowi Francuzów.

W dzienniki wiedeńskie wstąpił duch na 
wiadomość o dyplomatycznej interwencji Napoleo
na. N aw et także obydwie Pressy, które do nie
dawna N apoleona nazyw ały  szatanem, co to c a 
łe  nieszczęście teraźniejsze na  Austrję^ sp row a
dził, śmielej już  w przyszłość spoglądają ,  a n a 
wet i dzienniki p e sz te ń sk ie , k tóre  nadzwyczaj 
bierne wobec najnowszych w ypadków  zajm ow a
ły stanowisko, s ta ra ją  się obudzić otuchę i n a 
dzieję w przyszłe zwycięztwa, przyczem nie za 
niedbują jednak domagać się reform wewnątrz, 
a przedewszystkiem nwzględnienia żądań naro- 
du węgierskiego, wyrażonych w ostatnich dwóch 
adresach sejmu peszteńskiego. T ak  organ De- 
aka  Pesti Naplo przypuszcza, że „każdy obywatel 
monarchii jak  najboleśniej jes t  dotknięty n iespo
dzianym losem armii północnej. Z tąd  nie wy- 
P . ^ 8!- ^Dak> abyśmy mieli lamentować. P o b i
ci stali się nieraz zwycięzcami, a i arm ia p ó ł
nocna nie może hyć na to skazana, aby przejść 
na  kartę  dziejów dotkliwem przeświadczeniem 
k ęski doznaną) i bez zupełnego, należytego po
mszczenia. Wiele zawisło przytem od kroków 
p o i i y C z n y c h, które jak  donosi Wiener A -  
bendpost, czynią się łącznie z krokami dvpłoma- 
tycznemi i wojskowemu Obok wielkiej idey mo
n a rch i i ,  ludy unoszą się także ideą ściślejszej 
swej ojczyzny, i muszą być wprowadzone do u- 
żywania swych praw  narodowych. Roztropność 
polityczna doradza, aby się rząd zaprzyjaźnił z 
treścią  obu adresów  sejmu węgierskiego, i kon
stytucję wskrzesił- Nie moźnaby też pominąć

♦j Reskrypt JE. ministra skarbu z d. 16. stycz
nia br. ). 608, w ydrukowany w stenograficznych spra
wozdaniach sejmowych. Posiedzenie 2<me z d. 29. s ty - 
fznia b. r.

zaspokojenia w równej mierze ludów po tamtej 
stronie Litawy, a liberalizm obustronnych insty- 
tucyj powinien być węzłem jednośc i .“

Jenera łow ie  Clam - Gallas , Krismaniez i 
Henikstein przybyli dnia 5go b. m. w nocy 
osobnym pociągiem do Wiednia. Na słowo ho
noru, pozwolono wszystkim trzem jenera łom  mie
szkać w własnych mieszkaniach.

Listy prywatne z Ołomuńca d o n o sz ą , że 
tam oskarżonego o szpiegostwo niejakiego 
Hochsmauna dnia 2. b. m. nad ranem rozstrze
lano.

W Pradze panowało  dnia 2. b. m. najwię
ksze oburzenie, z powodu ucieczki władz tam 
tejszych. D- 2. b. ni. uciekało z P rag i wszystko 
co mogło. Na dworcu był ścisk nie do opisania. 
Zdawało się, że cała P raga  wynosi się do W ie
dnia. Niezliczone mnóstwo pociągów musiano 
dnia tego wyprawić w drogę, by zabrać tę ma
sę osób, a  jeszcze większą masę kufrów, tłomo- 
ków, pak i t. d. Dyrekcja policji, urzędy poda- 
kowe, dyrekcja  poczty, wszystkie zak łady  pu
bliczne były dnia tego w formalnej rozsypce. 
Nikt nie myślał o publiczności, a ta  miała wła 
śnie najwięcej spraw do załatwienia, najwięcej 
osób potrzebowało pomocy władz. Policja wy
niosła się p ierw sza, bo jeszcze rano opuściła 
Pragę, zostawiając tylko kilku policjantów, któ
rzy dnia następnego za swoimi przełożonymi 
pospieszyli. Jeszcze przed wyniesieniem się za
rządziła c. k. policja na pożegnanie rewizję w 
redakcji i drukarni dziennika P olitik , szukając za 
manuskryptem jak ie jś  korespondencji z Zadani. 
Straż odbywa w Pradze  dla bezpieczeństwa pu
blicznego milicja miejska. “Sokołowi,“ towarzy
stwu gimnastyków, któro chciało także pomagać 
w tym względzie milicji, nie pozwoliło minister
stwo uzbroić się. Czeskie dzienniki mają zamiar 
przesiedlić się do Wiednia,

D o k o ń c z e n i e  p r o j e k t u  u s t a 
w y  w s p r a w i e  n a r o d o w o ś c i o w e j  
w e  W ę g r z e c h .

§. 12. Gdyby w komitacie, powiecie, m ie
ście i t. d. mających własne władze i urzęda, 
żadna narodowość nie była  w większości, w ta 
kim razie mogą sobie władze zupełnie swobo
dnie w ybrać język urzędowy, który zechcą, a w 
razie potrzeby mogą i dw a przyjąć języki urzę
dowe.

§ 13. Gmina, nie należąca do żadnej z sze
ściu narodowości krajowych , może swobodnie 
jeden  z najbardziej rozpowszechnionych w ko
mitacie czy powiecie języków  przyjąć za swój 
ję zy k  urzędowy.

§. 14. Gminy miejskie i wiejskie, wszystkie 
sądy i nrzęda powiatowe używ ają  do korespon- 
dencyj z kom ita tam i, tudzież pomiędzy sobą 
swego własnego ję z y k a  urzędowego, a komitaty 
i t. d. winne wystosowywać odpowiedzi, rezolu
cje i rozporządzenia w tyra j ę z y k u , w którym 
odnośue gminy i sądy urzędują.

§. 15. W ładze i sądy komitatowe, miejskie 
i t. d. korespondują  z komitatami, powiatami i 
gminami innych narodowości za pośrednictwem 
tłumaczenia węgierskiego. Tekst  autentyczny wi
nien jednak  być dołączony.

§. 16. Z władzami wyźszemi korespondują 
urzęda komitatowe, dystryktowe i miejskie w 
sprawach administracyjnych i sądowniczych w 
swoim własnym języku. Wyższe władze w yda ją  
swoje rozporządzenia także w swoim własnym 
języku.

§ 17. Stosownie do tych rozporządzeń musi 
się każdy kandydat, s tarający się o posadę w 
sądach komitatowych, powiatowych, miejskich i 
gminnych, wykazać znajomością języka  urzędo
wego odnośnej władzy, a ewentualnie i znajo
mością języka  węgierskiego, j a k  też i języka 
narodowości, która je s t  w mniejszości.

§. 18. Reprezentacje komitatowe, powiato
we i miejskie powinny być złożone według sto
sunku liczby zamieszkujących j e  narodowości.

§. 19. Język  urzędowy posiedzeń władz s ą 
dowych w kom itatach, powiatach i miastach, 
stanowi się podług większości mieszkańców od
nośnego okręgu sądowego. W tym języku sp i
sują się protokoła, wyroki itp. Podczas obrad, 
przy stawianiu wniosków, może mniejszość uży
wać także języka  własnego.

§. 20. W sejmie można używać każdego z 
języków  krajowych, a diarjusz ma być w tych 
językach  spisany, w których debaty  się toczyły. 
Protokół jeduak tylko w węgierskim języku mo
że być prowadzony. Ustawy publikują się we 
wszystkich językach. Tekst tych języków jes t  
równie autentyczny. W razach wątpliwych roz
strzyga tekst węgierski.

§. 21. Językiem urzędowym w gubernium i 
wyższych trybunałach, w senatach zbiorowych, 
je s t  język węgierski. W senatach narodowych 
język odnośnej narodowości.

§. 22. Na wszelkie prośby, rekursa, adresy, 
słowem na wszelkie podania do władz k ra jo 
wych, odpowiadają  te władze w tym języku, w 
którym podanie było pisane.

§. 23. G m i n y  wyznaniowe i szkolne, niższe i 
wyższe władze kościelne, szkolne, edukacyjne i 
korporacje używ ają  tak wewnątrz jak w s to
sunkach z władzami , swego języka narodo- 
wego.

§. 24. W wyższych i niższych szkołach 
wszystkich narodowości krajowych, tudzież w 
instytutach religijnych i zakładach naukowych 
je s t  własny języ k  narodowy językiem  wykłado
wym. Zarazem  zarządza się, by we wszystkich 
tych zakładach narodowych, w krórych nczą hi- 
storji kraju, uczono także specjalnej historji od
nośnego narodu krajowego jak o  przedmiotu o- 
bowiązującego.

§. 25. Wszystkie zakłady narodowe i kon
fesyjne są  rów nouprawnione z zakładami nau- 
kowemi państwa.

§. 26. Na uniwersytecie peszteńskim będą 
zaprowadzone obok ka tedr  d la  języków i litera
tury wszystkich narodowości krajowych, takież 
katedry jurydyczne dla każdego narodu, aby 
naukę praw a wykładano także w językach 
wszystkich innych narodowości krajowych. R e 
guła ta stosuje się także do wykładów po wszy
stkich wyższych i niższych zakładach nauko

wych państwowych różnych okolic kraju, jeduak 
z uwzględnieniem tylko tej narodowości, która 
w okolicy w większej jes t  liczbie.

§. 27. Ustawa ta wchodzi zaraz w życie a 
każde sprzeczne z nią dawniejsze rozporządze
nie lub podobna ustawa, znosi się.

Francja. Odstąpienie Wenecji obchodzą 
dzienniki paryzkie  z uniesieniem jako  zwycięz- 
two Francji. W Pays wypowiada p. Grenier 
swe przekonanie, że F rancja  nigdy nie odniosła 
świetniejszego zwycięztwa, jak  o b e c n e ; nigdy 
duma narodowa Francuzów nie była tyle u- 
radowauą. Patrie p o w ia d a : „W ypadak  ten przy j
mie opinia publiczna F rancji  z tą sam ą radością, 
ja k  niegdyś zwycięztwa pod Sebastopolemi Sol- 
fe rinem .11 Ale fym dziennikom półurzędowym nie 
ustępują  w wyrazach zadowolenia i dzienniki 
niezawisłe. W Opinion na czele pisze p. Gueroult: 
„Nie targujem y się nad s iaw ą tego, k tó re 
mu sława się należy. Mądrością swoją i siłą 
swego zachowania się przygotował cesarz N a 
poleon Europę na to, żeby w szarpiących j ą  
waśniach jemu poruez.ała m ajestatyczną rolę 
superarb itra .“ Prócz tego podaje Opinion osobny 
artykuł, kończący się okrzykiem : „Traktaty z r. 
1815 już nie is tn ie ją ;  nie dobywając nawet o- 
ręża, F rancja  sta ła  się rozjemcą Europy i szafa
rzem sprawiedliwości. Caiy Paryż pokryty cho
rągwiami, mianowicie ustrojone jak  na wielką 
uroczystość przedmieście św. Antoniego. P  a- 
r y ż  o b c h o d z i  m o r a l n e  z w y c i ę z t w o  
F  r a  n e j i . “

Czy Napoleon przyjął lub przyjmie w za 
kres swego pośrednictwa także Rzeszę, o tem 
nic nie słychać. Zdaje  się, że nie, gdyż po 
przyjęciu pośrednictwa przez Napoleona, rozpo
czął się właściwy bój niemieckich sprzymierzeń
ców Austrji z Prosami.

Co do zmian mających zajść w konstytu
cji francuzkiej, la  Krańce utrzymuje, że dopiero
d. 4. b. m. cesarz Napoleon zwołał niektórych 
swych doradców dla roztrząśnięcia tych zmian, 
jnż nam znanych.

Anglia. Dnia 5. b. m. parlament został po 
wtórnie  odroczony. W Izbie wyższej Brougham 
wyraził nadzieję, że niezwłocznie będzie zawarte 
między Austrja i Włochami zawieszenie broni i 
zbierze się kongres powszechny dla p rzyw róce
nia pokoju.

Z północnego teatru wojny.
Podług doniesień Vaterlandu  z d. 7. b. m. w 

wieczór, północna arm ia austrjacka w liczbie o- 
kolo 100 000 ściągnęła się w swym odwrocie 
częścią do Berna, częścią do Ołomuńca i oko
lic. Odwrót prowadzono częścią koleją  żelazną, 
częścią drogami pobocznemi W krótkim czasie, 
powiada Vaterland, armia zajmie silne stanowi
sko na Morawia, i trzymać będzie w swem rę 
ku komunikacje kolejowe ku Wiedniowi, a nie
przyjaciel nie śmie posunąć się pc za Iglawę i 
Berno do W iedn ia ,  gdyż oddaliłby się zanadto 
od swej podstawy operacyjnej , i naraził j ą  na 
podjazdy kawalerji anstrjackiej. Zresztą pierwej 
musiałby przystąpić do oblężenia twierdz Oło
muńca i Berna, do czego bez dłuższych przygo
towań zabrać się  nie może. Co na jw ięce j— pod 
Wiedeń mogą docierać tylko lotne korpusy n ie 
przyjacielskie, które jed n ak  nie mają przy so 
bie rekwizytów mostowych, więc przez Dunaj 
nie mogłyby się przeprawić. T ak  to uspakaja 
Vaterland Wiedeńczyków przed najazdem P ru 
saków.

N . f r  Presse donosi, że jenera ł Ramming, k tó
ry podobno po bitwie kóniggraetzkiej zasłaniał 
odwrót ostatkami sił swoich, dnia  5. hm. przy
był do Ołomuńca. Ani Ramming ani Gableuz 
nio są  ranni. Wszakże jenera ł  Edelsbeim, do- 
wódzca 1. lekkiej dywizji kawalerzyckiej, ma 
być lekko ranny.

Podług Pressy Benedek opuścił dopiero d. 
6. bm. Hohenmauth, i miał przenieść główną 
kwaterę  do Leitomischl bliżej Morawy. W MUh- 
risch T rubau był silny oddział wojska austrja
ckiego dla chronienia odwrotu dalszego od n a 
padu Prusaków. Prusacy zresztą sami w ycień
czeni — gdyż armia ks. F rydryka  Karola s t r a 
sznie miała ucierpieć — nie przeszkadzali od
wrotowi, i był faktyczny rozejm, choć wysłany 
do głównej kw atery  pruskiej, jen. Gablenz j e 
szcze był wówczas nie wrócił.

O stratach wojska austrjackiego w bitwach, 
poprzedzających bitwę k o n ig g raeck ą , podaje 
pragska  Politik  niektóre szczegóły c iekaw e: P e 
wien oficer, który brał udział w bitwie pod S k a 
licami d. 27. zm., szacuje stra ty  anstrjaekie eo- 
najmniej na 3.000 zabitych i rannych, pomiędzy 
tymi 200 oficerów. Pułkownik od Gondrecourt 
zabity, pułkownik od Deutsebmeister ciężko ran 
ny leży w Koeniggraec. Pułk  Deufschmeister 
okropnie ucierpiał,  niektóre kompanie miały 
stracić więcej niż połowę lu d z i ; pułki W asa i 
Hartmann okropnych również doznały strat. J e 
dną baterję wycięto w pień. Nieprzyjaciel zdo
był 4 działa i 2 sztandary. W nocy tegoż dnia 
i następnego dnia 4 wielkie pociągi z rannymi 
przywieziono do Koeniggraec, lecz przy wyjmo
waniu rannych z wagonów dobyto już bardzo 
wiele trupów. Wiadomość o zabraniu w niewo
lę pod Koeniginhofera d. 29. z. m. całej jednej 
b rygady wojska austrjackiego, uważa Politik za 
nieprawdopodobną , choć otrzymała o tem pe
wne doniesienie. Pułk  Khevenhiller (rekrutowa
ny w Pilznie w Czechach) wparty został na  b a 
gna i tam straszliwie ucierpiał. Dnia tego p ie 
chota z korpusów walczących za Jozefstadtem 
rzuciła się ca ła  do twierdzy, tylko arty lerja  i 
j a zd a  została w polu. Artylerja pozycyjna tw ie r
dzy Jozefstadt b ra ła  przez cały dzień udział w 
bitwie. Pod Iiczynem d. 29. i 30. z. m. gdzie 
korpns Clam-Gallasa został pobity i do odwrotu 
zmuszony, wojsko austrjackie miało pójść w roz
sypkę i przybyło d. 30. zm. w nieporządku pod 
Kooniggraetz. Żołnierze po największej części 
od trzech dni nic nie jedli. Jeden  major zrana 
w niedzielę (!• lipca) przybywszy do wi Kukle-

ua nod Koeniggraec, ofiarował kobiecie dukata 
za filiżankę rosołu lub kawy. Naoczny świadek 
tego odwrotu , mieszkający przy gościńcu koe- 
u iggraeckim , donosi Polityce szczegóły, których 
ten dziennik powtórzyć nie może. Korespondent 
pisze między innem i: „Rozumie się samo przez 
s ię ,  iż czynimy co możemy. Daliśmy wszystko, 
cokolwiek mieliśmy, tak dalece, że dziś sam nie 
mam co do ust włożyć. Ani kaw ałka  c b l e b a , 
ani krycbty cukru , wszystko oddaliśmy żołnie 
rzom, po największej części oficerom, którzy uie 
mogli odszukać swoich forysiów. Z pragskiego 
przedmieścia w K o en ig g raec , tudzież ze wsi 
Kuklena i Pletyszty wszystko się wyniosło co 
żyło. Du. 1. b. tu. przed południem przybył do 
Koeniggraec Clam Gallas. Świta jego  składała  
się jedynie  z pułkownika Liitzenhofera. Tegoż 
dnia około 11. z raua przyjechał tam także jen . 
Benedek z całą  główną k w a te rą11. O marszu wojsk 
austrjackich przez Nowy' Bydżów (z Iiczyna do 
Koeniggraecu) pisze korespondent P o lity k i; „l)n. 
30. zm. zrana przybyły tam pierwsze wojska au- 
strjaekie, cofające się z pod I ic z y n a : piechota, 
jazda, arty lerja  i pociągi; konie znużone do u p a 
dłego, okryte kurzem i błotem. Przemarsz trwał 
do godz. 2. z południa. Popołudniu n ad c iągnę
ła tylna straż, złożona z Sasów i kilku kompa- 
nij strzelców austriackich. Pociągi liczyły kil 
kaset wozów, które  ustawiono na rynku. Żoł 
nierze byli w opłakanym stanie, znękani głodem 
i pragnieniem, tak że wielu padło bez p rzy to 
mności na ziemię.

„Mieszkańce dawali co mogli, aby odżywić 
tych ludzi, ale niestety sami już nic nie m a ją ,  
tak dalece ludność je s t  wyssaną. Żołnierze m ie 
li przez noc zabawić w Bydżowie. Tymczasem 
pod wieczór kilkunastu huzarów galopem od s tro
ny Iiczyna wpadło do miasta z okrzykiem : „Die 
Preussen kom m en“. Zaraz tedy poczęto siodłać, 
zaprzęgać i trąbić do dalszego marszu. Resztki 
naszych żołnierzy pobiegły pędem do m iasta , a 
za nimi włościanie ze wsi poblizkicb z b y d łem , 
z dziećmi i kobietami, płacząc i narzekając. Tej 
zamiesząuiny chaotycznej opisać nie jestem  w 
stanie. Żołn ierze , włościanie i tutejsi mieszcza
nie uciekali z miasta ja k b y  gnani od złego d u 
cha. Wszystko załamywało r ę c e , płakało" i na 
rzekało. Pola naokoło stratowane. Koło Iiczyna 
również zniszczona cała  nadzieja włościanina. 
Pozycje tamtejsze wojsk naszych były zawsze 
tak niedogodnie obierane, że Prusacy  atakowali 
Austrjaków z lasów lub z za skał i wąwozów, 
a Austrjacy byli na równinie , na golem polu 
wystawieni na morderczy ogień.“

Jenera ł  Clam Gallas je s t  szwagrem hrab ie 
go Mensdorffa, ma bowiem za sobą księżniczkę 
Diefricbstein. Jes t  podobuo ostatni ze swego ro 
du, i należy do najwyższej arystokracji Czech. 
W roku 1859 podczas kampanii włoskiej ju ż  się 
niepochlebnie spisywał. W Izbie panów w ie
deńskiego rą jchsratu  zwykł był potrząsać sza
blą przy adresach i innych dokumentach, do N. 
Pana stosowanych.

O najściu przez P rusaków  m iast g ra 
nicznych Biały i B ielska następną otrzymał 
Czas korespondencję z d. 7. b m . :

„Najście naszego miasta przez Prusaków 
spowodowało niezwykły między tutejszymi m ie
szkańcami popłoch. Cały jed n ak  w ypadek do 
nader szczupłych da się sprowadzić granic.

We wtorek d. 3. lipca, w dniu tak n iepo
myślnym dla oręża austrjackiego, konny patrol 
pruski, złożony z 25 ludzi przybył do Bielska, a 
po dokładnem zbadaniu miejscowości, wyniósł 
się cichaczem z miasta, zapowiedziawszy nad e j
ście silniejszego oddziału.

Mimo największej ze strony Prusaków grze
czności, wielkie między mieszkańcami panow a
ło wzburzenie, grożące otwartym nawet w ybu
chem przeciwko panu Neudvichowi, obywatelo
wi z Bielska, którego niesłusznie o sympatjc dla 
nieprzyjaciół podejrzywano, jak o  też przeciw 
protestantom, których bezzasadnie o też sympa- 
tje pomawiają.

Nazajutrz we środę d. 4. o wiele większy 
oddział, złożony z kilkuset ludzi, nawidził p o 
łączone ze sobą miasta Białę i Bielsk. Gdy P r u 
sacy silne rekonesanse na wszystkie strony w y 
syłali w celu wywiedzenia się o stanowisku od
działów austrjackich, rozjątrzenie zgrom adzone
go na ulicach miasta B iały pospólstwa sk ie ro 
wało się przeciwko pojedyńczym żołnierzom p ru 
skim. Wśród różnych okrzyków niepochlebnych 
dla wojska pruskiego, złamano jednem u z ofice
rów szpadę na kawałki. S tało się to na ulicy 
Wołowej. Na innem miejscu grad  kamieni p a 
dał na kilku żołnierzy pruskich, z których jeden  
został ranionym.

Wojsko pruskie, stojące w rynku miasta Bie- 
ły w skntek tych wypadków njęło siedmiu z u 
pełnie spokojnych obywateli, k tórych ze sobą 
uprowadzili do sąsiedniej Pszczyny (Pless). Mia
no ich trzymać aż do wydania rzeczywistych 
sprawców. Naczelnik oddziału nałożył kontrybu
cję na oba miasta, a mianowicie burmistrz B ie l
ska, p. Sennewald, wystawił weksel na 35,000 
zlr., a burmistrz Biały, p. Samesch, na 25.000 złr. Za 
u yplatę łącznej kwoty 60.000 złr. poręczył dom 
handlowy Sternikel et Gilch-.r.

Prusacy rozbili dwie lokomotywy, wodociąg, 
przerwali druty telegraficzne, i zepsuli most 
między Białą a Bielskiem.

Pruski jene ra ł  hr. Stolberg wydał odezwę, 
grużącą spaleniem obu miast za podobno w y 
padki, a burmistrz Biały p. Samesch wzywa, a- 
by ludność kierując się rozsądkiem, zaniechała 
na przyszłość wszelkiej napaści na wojsko n ie 
przyjacielskie.

Natychmiast ustanowiono straż obywatelską, 
mającą  czuwać nad porządkiem i spokojnością 
miasta.

Zresztą s p o k o j n e ś ć  miasta w niczem zakłó
coną nie została.

Obywatele zabrani, po dwudniowym w obo
zie pruskim pobycie, gdzie ich nader uprzejmie 
przyjęto, powrócili w piątek dnia 6. b. ni. do 
Biały.

W niedzielę d. 8. uda się deputacja  oby
wateli do Pszczyny, do jen e ra ła  Stolberga z 
prośbą uwolnienia ich od nałożonej kontrybucji.
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Wielkie w ogóle oburzenie panujące tu 
przeciwko Prusakom i bezzasadne wieści o świe- 
tnem zwycięztwie austrjackiem, ośmieliły po
spólstwo do tych wybryków."

Do Poznania miano odtransportować ogółem 
13.000 jeńców  austrjackicb, których większa a- 
toli część po odpoczynku kilkudniowym przenie
sioną zostanie do innych twierdz, gdzie tym cza
sem robią  przygotowania do pomieszczenia ich. 
Kilka tysięcy jeńców  pozostanie w Poznaniu na 
dłuższy czas.

O operacjach armii związkowej są bardzo 
szczupłe wiadomości. Jenera ł  Aleksander Heski 
posunął się dnia 4 bin. do Giessen, podczas k ie 
dy Prusacy, wzmocnieni uasauskiemi wojskami 
jen. Manteuffla, c iągnącego od Hanoweru, zb ie 
rali coraz większe siły na Moguncję.

Od d. 4. hm. ucierają  się także Bawarczy- 
cy z Prusakami na terytorjum Kasselskiem i w7 
Sachsen-Meiningen. Tegoż duia zajęli Prusacy 
na nowo F u l d ę ,  i przyszło tam do utarczki z 
kirysjerami bawarskiemi, z których padło 6 za 
bitych, a 20 rannych. Jednocześnie było starcie 
przednich straży pod L i e b e n  s t e i n ,  zkąd 
przywieziono do Meiningen kilka wozów r a n 
nych B aw arc/yków . Zabito im 1 porucznika i 
lOJudzi. Pułkownik " d o s s e r  ranny w rękę. Ba- 
warczyey się cofnęli w obu miejscach; było tak 
że jak ie ś  starcie pod G e r s d o r f ,  poczem p rzy 
szło do większej potyczki pomiędzy K a i  t e  n- 
u o r d li e i m i R o s s d o r f , o czem już te le
gram donosił. Rezultat wszakże niewiadomy. J e 
den z wirtembergskich oficerów wyższych, p rze 
jeżdża jąc  nazajutrz przez K issingen , m ó w ił ,  iż 
był świadkiem tej potyczki. Toczyła  się 7 m  p o 
południu d. 4. bież. m. pod Didorf koło Kalten- 
nordheim. Bawarczycy bili się dobrze i t rzym a
li się w Didorf.

W bitwie Hanowerczyków z Prusakami pod 
L a n g o n s a l z a  d. 27. z. m., pierwsi zabrali p ru 
skiemu jen . Fliesowi 869 ludzi i 10 oficerów w 
n ie w o lę ; nazajutrz ich wypuszczono. Stracili 
zaś sami w zabitych 22 oficerów, 203 podofice
rów i szeregowców, tudzież 176 koni. W  r a n 
nych : 79 oficerów, 966 podoficerów i szerego
wców, tudzież 72 koni. W śród bitwy dostało 
się do niewoli lub rozprószyło się 812 podofice
rów i szeregowców, tudzież 54 koni.

W  Hanowerze przy powrocie rozpuszczo
nych żołnierzy z pod Langensalza wybuchły za- 
n ic szk i  pomiędzy ludnością przeciwko P ru sa 
kom. Zbiegowiska rozprószono konnicą, i zagro
żono na przyszłość zaprowadzeniem stanu oblę
żenia.

Z południowego teatru wojny.
0  ataku na szaniec mostowy w B o r g o -  

o r t e  donosi te legram  z Florencji d. 5. b. m., 
e w głównej kw aterze włoskiej osądzono za 
tosowne, wydrzeć Austrjakom k o rz y ś c i , które 
m szaniec ten nastręcza, i dla teg o  d. 5. roz
poczęto operacje  zaczepne.

W edług  doniesień A llg . A ugul. Z tg ., poty- 
zka d. 27. na moście pod C a f f a r o  między 
rojskiem austrjackiem a ocbotnikar i austrja- 
kiemi skończyła się dotkliwą klęską  j l a  Au- 
trjaków. D ow ódzca, kapitan R u cz iczk a , nie 
poległ, ale pokryty ranami i na moście zosta
wiony, leży teraz ciężko ranny w Rocca d’An- 
b. Austrjacy cofali się pospiesznie cztery mile 
iż do Lardaro.

Austrjacy stali d. 7. w P o z z o l e n g o ,  na 
południe od Peschiery, oparci o Lonato, i zatamo
wali odpływy jez io ra  Garda. Woda na jeziorze 
jodniosfa się i zalała  Desenzano i inne punkta 
w Lombardji.

G a r i b a l d i ,  lekko ranny pod Monte Suel- 
o, bawi w Rocca d’Anfo.

Do f l o t y  w ł o s k i e j  przybyły dwie 
pruskie fregaty pancerne i już są w Ankonie ; 
prócz tego m ają  nadejść inne jeszcze okręta 
pruskie i łodzie kanonierskie. Do tej eskadry 
pruskiej m ają  przybyć dwie pancerno fregaty 
yłoskie i być poruczoue razem pruskie j .«u  kró le
wiczowi Adalbertowi , pod naczelnem dow ódz
twem adm ira ła  Persano.

Dodamy tu jeszcze, że Włosi rozpoczęli dnia 
>. bm. wojnę nanowo dla tego, że rokowania  o 
•ózejm b y ły 's ię  wówczas mocno zachwiały. % 
elegramu (naszego (ob. powyżej) w id z im y , że 
iwalka we Włoszech już  jest skończona, i  ̂ część 
loty pruskiej wpadnie w pułapkę, jeźli nie bę- 
Izie objęta rozejmem austrjacko-włoskim.

Ostatnie wiadomości.
Dzisiejszy nasz telegram, donoszący o po

życzce 20Ó-milionowej, wskazuje iż w Wiedniu 
nie ma nadziei zawarcia rozejmu i pokoju, i że 
czynią wszelkie przygotowania do dalszej wojny.

Podróżni, w racający  wczoraj z Warszawy, 
o p o w ia d a ją , że z W arszawy idzie dziennie po 
kilka wielkich pociągów z wojskiem w dyrekcji 
ku Sosnowicom.

Dnia 4. b. m. przybył do W iednia  m oskie
wski pułkownik i fligeladjutant carski, ks. 0 -  
beliani, w specjalnej misji z Petersburga.

Dnia 4. bm. prezydent gabinetu włoskiego, 
br. Ricasoli, wyjechał był 6® obozn. Ministerjal- 
na pruska  Nordd. A llg . Ztg. są d z i ,  że  Włochy 
nie zechcą przyjąć w podarunku t e g o , co mogą 
zabrać zbrojną ręk ą  (t. j. Wenecję)'. P°, a r“? e^ 
len zawsze pozostawiłby niesmak, a nadto w ‘°- 
cby winny zatrzeć wspomnienie o klęsce 
Custozzą ; podarunek nie jes t  węzłem , któryby 
utworzyć mógł z pojedyńczych szczepów _ jeden 
wielki naród. Wedłi.g N . A llg . Z tg. „dzienni i 
włoskie utrzymują, że gdyby wojska austrjackie 
opuściły W enecję w celu udania się przeciw 
Prusom, armia włoska ścigałaby je  trop w trop, 
aż do chwili złączenia się z arm ią pruską. W ło
chy nie powinny pozostawić Prus sa m e m i, ani

w zwycięztwie ani w porażce, i dzienniki w ło 
skie sądzą, że bezzwłocznie rozpocznie się k a m 
pania nanowo.'1

N ordd . A llg . Ztg. nie daje wiary doniesie
niom, że rząd francuzki przyjmuje W enecję  z 
rąk  Austrji i wysyła tam flotę dla objęcia tego 
kraju w posiadanie. Organ Bismarka uważa 
wiadomość tę za tendencyjne kłamstwo, „gdyż 
jak  pisze, zajęcie twierdz czworoboku przez 
Francuzów, pozwalające Austrji całą armię zw ró
cić przeciw Prusom, byłoby jawnem zerwaniem 
Francji z Włochami i Prusami, i byłoby dowo
dem przymierza francuzko-austrjackiego." Prusy  
widocznie są zmięszane odstąpieniem Wenecji 
i pośrednictwem Napoleona III.

W edług la  Patrie król pruski wynurzył N a
poleonowi podziękowanie za pośrednictwo i do
dał, że przeszłe br. Goltzowi (posłowi pruskiemu 
w Paryżu) in s tru k c je ; a br. Goltz miał już  kon
ferencję z p. Drouinem.

Paryzka Presse sądzi, że w zamian za W e 
necję Napoleon zażąda od Włochów albo w y
spy Sardynii, albo zrzeczenia się Rzymu.

Gabinet angielski ciągle jeszcze nie ukon
stytuowany, mimo że już objął urzędowanie. 
Widział się nawet zmuszonym, parlament roz
wiązać. Nie mógł uietylko z pomiędzy wigów 
dobrać sobie członków, przy których pomocy o- 
trzymałby większość w parlamencie, ale i na 
ród głośno przeciw niemu się oświadcza ; a n a d 
to zaskoczyły go ostatnie niespodziane wypadki 
i śmierć lorda Lansdi wne, który miał być człon
kiem gabinetu.

W projekcie  zmiany konstytucji francuzkiej, 
który gotowano do przedłożenia senatowi, miały 
nastąpić nowe zmiany.

Akcje kolei Karola Ludwika stoją dzisiaj 
w Wiedniu 188. Brak je s t  sprzedających.

O ostrzeliwauiu Borgoforte i potyczce nad 
jeziorem  Idro, są  tylko austrjackie doniesienia z 
Werony dnia 6. bm. W edług nieb, Włosi cofnęli 
się z pod Borgoforte, poniósłszy znaczne przy 
ostrzeliwaniu dnia poprzedniego s t r a ty ; a  forty
fikacje są w dobrym stanie. W potyczce zaś 
nad jeziorem Idro d. 5. b. in. kapitan strzelców 
austrjackich Gredler, mający 4 kompanie, w a l
czy! pomyślnie przeciw ochotnikom w ło sk im , 
których miało być 6.000 z 4 działami i 2ma ło 
dziami kanonierskiemi. Włosi pięćkroć o d p ie ra 
ni, mieli stracić 700 ludzi. W potyczce pod 
Monte Suello, dnia 3. b. m., garibaldziści z po 
wodu deszczu, nie mogli użyć amunicji. A ustrja
cy opuścili pozycję Suello.

Donoszą nam z nad granioy, że w d. 9. bm. 
P rusacy  znowu w większej sile zaczęli się po
kazywać koło Dziedzic i Oświccima.*

Do wczoraj pociągi kolei północnej szły 
regularnie z W iednia tylko do Prerau  (zkąd na 
lewo odszczepia się kolej do Ołomnńca). Z  P r e 
rau wyjątkowo i tylko podług okoliczności pu 
szczane bywają pociągi do Lipnika, ale dalej 
już nie.

Główna kw atera  króla pruskiego przeniesio
ną została dopiero d. 6. bm. do Pardubic; te le 
gram pruski, wysłany tego dnia z Horzyc, pow ia
da, żc armia pruska zdaje się ścigać jen. B ene
deka, który się cofa na Berno. Ż pod Kónig- 
grotz słyszano tego duia silną kanonadę przez 5 
godzin, z czego wnosić, że Prusacy bombardują 
twierdzę. Je s t  tam ogromna liczba ciężko ran 
nych. Profosor Dumreicher, o którym myślano, 
iż został odcięty przez Prusaków przy opatryw a
niu rannych, przybył d. 6. bm. pod wieczór do 
Zwittau, dokąd tegoż dnia przeniesiono główną 
kwaterę  jen. Benedeka z Leitomischl.

Dowództwo nad 1. korpusem , jen . Clam- 
Gallasa, objął jen. Gondrecourt.

Po bitwie pod Skalicami d. 27. zm. rozstrze
lano w twierdzy Jozefstadt 7 szpiegów pruskich, 
między tymi dzierżawcę kąpieli w Bielowes (za 
Nacbodem), rodem P r u s a k a , który naprowadził 
nieprzyjaciela na Nachod.

O bitwie koeniggraeckiej nadchodzi coraz 
więcej szczegółów prywatnych. Jeden  z ko re 
spondentów Kamerada  pow iada: „Straszliwa uc ie 
czka naszej armii północnej przez Elbę pod Koe- 
n iggraecem przypomina pod niejednym względem 
ową katastrofę, w której część armii napoleoń
skiej zginęła przy przepraw ie przez Berezynę. 
Wszelki opór był daremny ; z początku rzuciły 
się do odwrotu niektóre kompanie — oficerowie 
zabijali własnych żołnierzy na miejscu za w y 
powiedzenie posłuszeństwa, potem szły w roz
sypkę całe pułki i brygady. Ucieczka była  nie 
do wstrzymania. W szelka komenda ustała. Ż o ł
nierze bez porządku uciekali kupami. Przez 9 
godzin trwała ta ucieczka przez Elbę. Jazda, 
artyłerja, p iechota wszystko zmieszane razem. 
Huzary pruscy gnali za uciekającym i; artyłerja 
pruska nacierała pędem na gościńce odwrotu i 
zasypywała je  szrapnelami. U przepraw  na El 
b ie ' — było 14 mostów — niesłychane było z a 
mieszanie. Mosty nie wystarczały dla wszystkich. 
Tysiące rzuciło się do wody; ilu n tonę ło— tych 
nikt nie policzył i nikt nie policzy. N awet ranni 
rzucali się wpław. Prusacy ostrzeliwali miejsce 
zaopatrywania  rannych, tak że ciężko rannych 
musiano zostawić na placu a  z lekko rannymi 
umykać. Żołnierze austrjaccy po największej 
części nie jedli  nic od 48 godzin."

Dzienniki wiedeńskie pocieszają się, że 
tylko 40 tysięcy wynosi strata w ostatniej b i 
twie. (Pod Solferinem stracili Austrjacy 19.311 
ludzi i 630 oficerów w rannych i zabitych). Daty 
te m ają się opierać na relacji jen . Mensdorffa. 
Ogółem z 7 korpusów walczących, trz \  ma być 
dość nietkniętych. Do Zwittau sprowadzono d. 
6. b. m. dwadzieścia bateryj z uprzężą i j a 
szczykami. Podobnież uratowane są po części 
kasy i papiery. Do tegoż dnia Benedek jeszcze 
dowodził odwrotem, który był skierowany na 
Berno i Ołomuniec. Jenerał Degenfeld otrzymał

dowództwo nad warownym obozem pod W ie
dniem.

W Pradze nie było jeszcze Prusaków dodn.
6. bm. w wieczór. Dzienniki pragskie  dos/.ly 
nas z tego dnia, ale tylko w pólarkuszach, re 
dakcje bowiem nie otrzymują żadnych dzienni
ków, ani listów z nizkąd.

Bawaicz.ycy stoczyli do d. 5. b. ni. cztery 
potyczki z Prusakami , ale podonno wszędzie 
musieli się cofnąć, i nazajutrz oczekiwano wię- 
ks ej bitwy.

Z Podola galicyjsk iego d. 8. lipca.
(J ) Przed trzema dniami powróciłem z za 

kordonu i pospieszam donieść, że Moskwa pow o
ła ła  wszystkich urlopowanych żołnierzy pud broń, 
których transporta sam widziałem; niemniej też 
znaczne wojska posuwają się ku B e sa ra b i i ; k o r 
pus zaś jeden dotąd stoi pod Międzyborzem.

Telegramy Gazety Narodowej.
W ied eń  d. 11. l ip ca  g. 7. m. 3. 

rano. U rzędow a Wiener Ztg. d o n o s i : Ar- 
cyksiążę A lbrecht m ianowany naczelnym  
wodzem a  feldm arszałek-poruczn ik  baron  
J o h n  szefem jenera lnego  sz tabu  czyn
nych armij. M inis ter  finansów upow a
żniony do uzyskan ia  200 milionów złr. 
reńsk ich  albo d rogą  dobrowolnej poży
czki, albo pom nożenia not państw owych. 
B ank narodow y ma tym czasow o zaliczyć 
potrzebne sumy aż do w ysokości 60 m i
lionów złr. Z a l iczka  będzie  sp łacona n a j 
dalej w rok  po zaw arc iu  pokoju. Z a  to 
bank  otrzymuje w zastaw  kopaln ie  W ie 
liczki aż do zupełnego um orzen ia  za licz
ki. B ankow a w yplata  go tów ką, zaw ieszona.

(Do not państwowych należę Ireńskowe i 5rerisko- 
we. Bank da zaliczkę swemi notami, od lOreńskowych 
w górę aż do tysiączek, na które bank ma pokrycie.

Na mocy ukiadu rządu z bankiem, zatwierdzo
nego przez Kadę państwa, miał bank z dniem i .  s tycz
nia 1867 r. rozpocząć wypłatę gotówką.)

K r o n i k a .

— P o s ie d z e n ie  R a d y  m ie js k ie j  odbędzie się j u 
tro we czwartek dnia 12. lipea br. o godzinie 6. wie
czorem w sali ratuszowej. Na porządku dz iennym : 
Wszystkie sprawy zaległe z ostatniego posiedzenia, 
odbytego dnia 5. bm.

— W  w y k a z i e  r a n n y c h  znajdujemy następujących 
dostojników wojskowych, k tórzy  ponieśli rany w b it
wie pod KOnigraetzem: Arcyksiążę W i l h e l m  otrzy
mał postrzał w g łow ę , rana ma dwa cale długości, 
pół cala szerokości ; czaszka jednak nie uszkodzona 
bynajmniej. A rcyksiąle  J ó z e f  lekko ranny w lewą 
rękę. Feldmarszałek-porucznik Karol hr.  T h u n - H o -  
h e n  s t e i n  lekko ranny w głowę. Feldm. por.  Antoni 
M o l i n a r y  otrzymał postrzał przez lewe plecy. Jene- 
rał-majorowie Fryderyk  Herman B r a n d e n s t e i n  i 
i Mauryey H e r t w e e k  ranni.

Z jeneralnego sztabu ciężko rauny podpułkownik 
Budolf G a r e i s  de D ó l l i t z s t u r m .  Adjutanci przy
boczni Benedeka: podpułkownik Eugeni M iii I e r  cięż
ko ranny ; major Ferdynand hr.  G r fi n n e podług ze
znania jenerała Melaises padł na miejscu bez żyeia. 
(Wnosząc z takiej stylizacji i z doniesień prywatnyeh 
padł on widocznie nie od kuli.)

— Dla sierót po Ś. p. Janie Wagiltwictu złożyli pp. 
L. K. 2 z ł r . , L. P. 1 złr.

— P ow tórn a  rekrutacja tegoroczn a  odbywa się 
gdzieniegdzie, a szczególnie we Lwowie nie bez cieka- 
wyeli scen. Z prowincji z kilku miejsc donoszono nam, 
że miasteczka nie chciały odstawić popisowych , j żeli 
i żydzi nie odstawią do wojska liczby, jak a  w s tosunku 
ludności na nich przypada. We Lwowie zdarzył się 
przedwczoraj równie podobny wypadek. Przybywa tu 
rokrocznie w czasie rekrutacji m asażydów z prowincji,  
i po zaułkacii przesiaduje, dopóki nie minie niebezpie
czeństwo. Tak samo uczynili i teraz i schronili się tu w 
większej może niż zwykle liczbie. Z sposobności tej 
skorzystał magistrat tutejszy, kazał ich wyłapać i od
stawić na plac asenterunku. Onegdaj przysięgali właśnie 
na głównej strażnicy; było ich przeszło 20. Tłumy lud
ności przypatrywały się temu aktowi z różnem uczu
ciem; żydzi, których było więcej, sarkali głośno i za
wodzili, cbrześeianie objawiali wyraźnie zadow olenie , 
argumentując sł isznie. że kiedy żydzi żądają równego 
udziału w prawacli i k o rzyśe iach , powinni te ż  równe 
ponosić ciężary i przyczyniać się do utrzymania pań
stwa zarówno z inną lndnością i krwią i mieniem.

— S zp ic g i  p ru s k ie .  Dzienniki niemieckie donoszą 
często o mnóstwie schwytanych i rozstrzeliwanych 
szpiegach pruskich. >Szpiegi te s ą , jak się ze śledztw 
ma pokazywać , po większej części Niemcy z Czech. 
Prusacy mają im płacić po 3 do 4.000 talarów za każ
dą pewną wiadomość, a stałym po dukacie za godzinę. 
Ile i.a tem prawdy, niewiadomo, ale pewnie ich płacą 
dobrze, jeżli ich tak  wielka liezba i tak się narażają. 
Podług doniesień z Ołomuńca do Wmderera, miano tam 
dnia 2 bm. ara a rozstrzelać szpiega Hóchsmanna. Dn. 
1. bm. wieczór sprowadzono tam innego szpiega, scbwy 
tanego w Opawie, jakiegoś majętnego właścicie a, przy 
którym miano znaleźć wiele podejrzanych list w i p a  
nów. Z rozmaitych miejsc w Czechach donos zą r w 
nież o schwytaniu mnóstwa szpiegów , nawe w e ow

lt ^ Hn 3 bm. scbwy tac jak iegoś ocu w Karyntji miano an. o. nui
szpiegostwo podejrzanego człowie a.

— Mia.ioava.iia. M inister stanu  zam ian o w ał d o ty c h 
czasow ego  p rofesora  w yższego g im nazjum  w Krakowie, 
K a lik s ta  K ruczkow skiego  p row izorycznym  d y re k to re m , 
a d o tychczasow ego  z.astępeę-profesora  Adolfa G raczy ń - 
sk ie g o  rzeczyw istym  p ro feso rem  p rzy  niższem g im n a
zjum  w W adow icach.

— U n iw ersy tet J a g ie llo ń sk i zam k n ięto . Pod d.
10. b. m. ogłosił dziekan wydz‘ulu prawniczego, że w 
skutek telegraficznego polecenia ministerstwa stanu 
wszelkie odczyty n.a tym wydziale z dniem 10. bm. z o 
stają zamknięte. Dziekani innych wydziałów nie w y
stąpili jeszcze z podobnemi ogłoszeniami ; rek to r  uni 
wersytetu zawiadomił je d n a k , że od dnia 10. bież. m. 
wszyscy profesorowie podpisują frekwentacje. Na wy
dziale prawniczym będą się jednak odbywać egzamina 
tak  historyczne jak  sądowe, jak niemniej rygoroza bez 
żadnej zmiany.

— Artur G rotger, autor znanych powszechnie dwu 
seryj obrazów „Warszawa" i „Polska z r. 1863‘ , w y
kończył teraz trzecią serję „Litwa". Obrazy te będzie 
można oglądać wystawione w sali ratuszowej przez nie
dzielę, poniedziałek i wtorek, tj. d 15., 16. i 17. bm.

— U z e r n io w c e  d. 8. lipca. Bukowina donosi; Z po
wodu srożącej się już od dłuższego czasu epidemii ty 
fusowej, jako też z powodu kilku wypadków połączo
nej z kurczami biegunki, zostały w Czerniow»ach osta- 
tniemi doiami pozamykane wszystkie szkoły, przezco 
tegoroczne wielkie ferje będą o kilka dni przedłużone.

— Z R ozd olu  w obwodzie stryjskim, donoszą nam, 
iż d. 16. b. m. odbędzie się tam rzadka uroczystość 
trzech złotych ślubów. Z poblizkich wsi i miasteczek 
wybierają się na tę rzadką uroczystość procesje k o 
ścielne.

D z ie w ią ty  sp is  d a tk ów  d o b ro w o ln y ch  na u-
formowanie pułku wolnych krakusów : Gmina piwni
czna 5o zł.

Wny. naczelnik powiatowy z Lubaczowa ze składek 
zebranych 72 zł. 75 c., jako to :

Gmina miasta Lubaczowa z kasy miejskiej 50 złr. 
gmina żydowska z Lubaczowa 10 złr.. gmina Felsen- 
dorf (Opoka) kolonia 2 złr. 40 c., gmina Wulka Zapa- 
łowska 1 zł. 35 c., Wny. Witołd Younga ze Staregosio- 
ła 2 złr ., gmina Łukawiee 2 złr., gmina Dąbrowa 1 zł. 
ek. pensjonowany radca Kareł Poglies 2 złr., ek. na
czelnik powiatu Lubaczowa 2. złr. ck. kancelista P. 
Fiałkiewicz jedną szablę.

Urząd gminny miasta Mościsk 10J zł., klasztor oo. 
dominikanów z Podkamienia 30 zł., magistra t grybow- 
ski 40 zł.

Ze składek zebranych przez W. Ostaszewskiego w 
gotówce 914 zł. i 6 koni, jako  to : W. Jan  Moysa 150 
zł., Wny. Krzysztof Bogdanowicz 151 zł., W. Ign. Lu- 
kasiewicz 1 konia, W. Ign. Teodorowicz 50 zł., Wny 
Mieczysław hr. Dzieduszycki 2 konie, W. Karol K ra
snopolski 100 zł., JW p .  Dawid Silber 1 konia lub 70 
zł., W. Benjamin Dunkner 30 zł., W. Ign. Krzysztofo- 
wicz 100 zł., W. Kajetan Wartanowiez 25 zł., W. Mar
celi Garliński 10 zł., W. Antoni Buczyński 10 zł., Wny. 
Deyler 10 zł., W. Zaleski 20 zł., W. Stefan Krzysztofo- 
wicz 30 zł., JW .  br.  Borowski 30zł. ,  W. Osadca 15 zł. 
W. Kajetan Krzysztofowicz 100 zł., Wny. Tytus Kości- 
szewski 25 zł., Wny. Gregorz Teodorowicz 25 zł, Wny 
Marceli Zacherowicz (tymczasowo) 30 złr., W. K rzy
sztof Czuczawa 1 konia, Pan Chewus 2 zł., p. Ciepiel- 
ski 2 zł., W. Brzozo w stU Henryk 105 zł.

Urząd powiatowy w Starem Mieście ze składek ze
branych 207 zł. 10 c.

W. naczelnik obwodowy z Wadowic ze sk ładek  ze
branych w gotówce 207 zł. 84 c., w oblig. indemuiz. w 
nominalnej wartości z50 zł. i 1 dukat w złocie.

W. WUrth, rotmistrz pensjonowany 35 zł., W . B o h 
dan, kapitan pensjonowany (za miesiąc) 77 zł., W. Mo
rawski ze składek zebranych w mieście Stanisławowie 
jako to :

JW . W łaJ . hr.  Dzieduszycki 100 złr., Wny. Spi- 
rydion Nikorowicz 100 złr., JW .  Józef  Jabłonowski 50 
złr. oblig. indem., Wny. Michał Gątkiewicz 30 złr., 
Wny. Eustachy Rylski 25 złr., Wny. Władysław Ryl
ski 20 złr., Wny. Tymoleon Mochnacki 20 złr., JW . 
Stanisław hr. Borkowski 20 złr., Wny. Rudolf Ja s t rzęb 
ski 5 złr., Wny. Eugeniusz Mazaraki 5 zł. Wny. Feliks 
Stojowski 30 złr.

Składki zrobione w powieoie sokalskim jak o  to  : 
JW . Adam hr. Komorowski 40 złr., Wny. Henryk 0 -  
bertyński 30 złr., Wny. Michał Oleksiński 5 złr., Wny. 
Ksawery Rosnowski 25 złr. P. Markus Gewiirz dz ierża
wca 5 złr. Wny. Alojzy Grot 3 złr. Wny. Tomasz J a n 
kiewicz 2 złr., Wny. dr. Józef  Wernicki 5 złr., W ny . 
Ignacy Kwieciński 2 złr., Wny. Ormezowski 3 złr., 
Wny. Kajetan Babecki 5 złr., NN. z Sokala 5 złr.

PP. oficjaliści z Góry Ropczyckiej 20 zł., jako  to :
W. Ignacy Deissenberg 6 zł., P. Józef  Potuczek 5 

zł., Pan Baruch Patrontasch 5 zł., P. Zenon Radzisze
wski 4 zł.

Rada miejska miasta Sanoka 50 zł., ze sk ładek  w 
mieście Sanoku 20 zł., pp. Lindenberger et Lóbel Her- 
stein z Bochni 30 zł.,  gmina Szczerzec miesięcznie 10 
zł., magistrat miasta Dobromila 100 zł.

Ze składek zebranych przez W, Karola Stobnickie- 
go, majora c. k. wojsk 401 zł., magistrat miasta Bochni 
200 zł,, W. Kazimierz Żarski 40 zł.

Ze składek magistratu Leżajska 15 z łr . , jak* to : 
Wny Stanisław Madejski 5 złr . ,  Wny Edward Acht 5 
złr., Wny Blaschke 2 z łr . ,  Wny Wanicki 1 złr., W ny 
K. W . S. 1 złr., Wny J .  Maresch 1 złr.

Gmina miasta Kołomyi obiig. indemn. w nom. w ar
tości 1000 z ł r . , W ny Kurzweil, burmistrz z Kołomyi 
oblig. pożyczki wojennej z r. 1835 wylosowaną na 570 
złr,, Towarzystwo wzaj. ubezpieczeń od ognia  i gradu 
w Krakowie 5000 złr. w obligari,. indemn. w nomin. 
wartości.

Ze j kładek Wngo naczelnika w Mikołajowie 146 złr. 
jako t o :  Wny naczelmK powiatu Pressen 10 złr . ,  Wny 
Adolf Kepełetowicz 3 z łr . ,  W ny Leopold D rohomire- 
cki 2 z ł r . , Wny Michał Kuźmiński 2 z ł r . , Wny Dawid 
Miscbel 2 złr., Vuy Ignacy Młodnicki 1 z ł r . ,  Wny Jan 
peross 1 z łr . ,  Wny Jan  E der  1 złr . ,  Wny Karol Mar
kowski 1 z ł r . , pan Adam Ilell 1 z ł r . , p. Jan  Topolni- 
cki 1 z ł r . , p. Marcin Pasek 1 z l r . , Wny JM. k s .  Dy
mitr Strocki gr. k t .  proboszcz 1 z ł r . , p. Henryk Si
korski 50 ct., p. Ignacy  Ikulski 50 ct., gminy powiatu 
Mikołajowa 118 złr.

Przewiel. konsyst.  metrop. łaciński lwowski ze sk ła
dek  , jako  t o :  Wny JM. ks. Jan  Sobolewski 10 z ł r . , 
Wny JM. k s .  Zuaniewiez 10 z ł r . ,  W ny JM. ks. Józef 
Nowakowski 25 złr., Wny JM. ks. Wojciech BOhm ze 
składki parafii 8 złr., Wny JM. ks. Jan Roznarowicz 1 
złr . ,  Wny JM. ks. Łukasz Kuźniewicz 1 złr., Wny JM. 
k s .  Sawicki 2 dukaty w złocie. Ze składek pp. urzę
dników powiatu wojnickiego 8 Ar. 70 c t . , Najprzew. 
ks. biskup dom. Simonowicz miesięcznie 50 z ł r . ,  Wny 
Zemler, fizyk obwodowy z Stanisławów a 20 z l r . , Wny 
JM. ks. kanonik Krasowski z Stanisła owa 15 z ł r . ,
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ze składek zebranych przez urząd powiatowy w Sta- 
rem-Mieście 17 zir. 15 ct. , Wny Adolf Udrycki 1 ko 
nia, W ny Bojomir Starzeński 1 kon ia ,  Y\ ny Kazimierz 
G ora j 'k i  1 konia, Wny Eugeniusz .Stojowski 1 k o n ia ,  
JW . książę Poniiiski 4 ko n ie ,  Wny Ignacy Łnkasie- 
wicz 1 konia, J W ,  Mieczysław br. Dzieduszycki 2 k o 
nie, Wny Krzysztof Czuczawa 1 konia, Wny J e rz y Ja -  
kubenty 1 k on ia . ,  JW ny p. Dawid Zilber 1 konia  lub 
70 złr.

Z c. k. komendy wolnych krakusów. Sędziszów 
dnia (J. lipca 1866 r. Z wyższego rozkazu Władysław 
Kwiatkowski

— D a lsze  ofiary d ob ro w o ln e  z  p o w o d u  w ojny.
a) Właściciel dóbr Wyaocko , p. Jan  Sala (były 

burmistrz miasta Brodów) ofiarował 22 pistoletów, 3 
olstra pistoletowe, 19 k r z y w y c h  szabli w żelaznych 
pochwach i 7 karabinów.

i)  Dyurnlsta sądu obwodowego w Tarnowie p. Jó 
zef Lewaszczyński 5 złr.

c) Właściciel dóbr W iktorow a p. Adolf Zakrzew', 
ski obligację 2 ' / ,%  pożyczki na potrzeby wojenne na

I ‘.09 zł . 15 ct. m. k.
d) Gmina miasta Żółkwi 300 zir. z ka-y  miejskiej.

| e) Kilku urzędników sądu obwodowego w Przcmy- 
j Alu, datki miesięczne na czas w o jny ,  a mianowicie:
: radzc-a sądu krajowego p. Jan Lampel 2 z i r . , radzca 
1 sądu obwodowego p. Bazj li Kowalski 3 z łr . , adjunkei 
; sądowi: p. Hilary Gzerhinczakiewicz i p. Franciszek 
] Barański po 2 zir.,  adjunkt sądowy p. Wojciech Trarap- 
l ler 4 zir. i oficjał sądu obwodowego p. Aleksander 
i Kuczek 5 złr., dalej

/ )  We Lwowie, Pletnia dziewczynka 1 zir. na cele 
wojenne.

g) Ludność powiatu Kulikowskiego bandaże wagi 
13 cet. 33 fut. 4 iuty i

h) Gminy C hłopy, w powiecie Koraarnieńskim 22 
f t. szarpi a gmina Iiorożana wielka w tymże powiecie 
16'/, fnt. szarpi dia rannych wojowników.

i)  Olicjał izby obrachunkowej lwowskiej p. Godwin 
LilienhoH-Adelstein 50 złr. dla rannych , w' dziesięciu 
rata li miesięcznych potrącanych z pensji.

k) Gmina miasta Komarna wspólnie z tamtejszą 
gminą izraeiicką zobowiązała się utrzymywać i pielęg
nować bezpłatnie w tamtejszym szpitalu izraelickim 12 
rannych lub chorych wojowników.

I) Właściciel hotelu we Lwowie, p. Feliks Lang, 
deklarował sio przyjąć i pielęgnować 5 rannych wojo
wników.

m) W Turce utworzyła się lilia izraelickiego kom i
tetu lwowskiego do celów patrjetycznych.

») Praktykant konceptowy przy Namiest. pan Onufry 
Skorodraeki złożył wprezydjum Namiestnictwa kwotę 3 
złr. do podziału na dwie równe części dla  armii północ
nej i po łudniow ej, i deklarował się składać miesięcz
nie dalsze ofiary na cele wojenne.

o) Gr. kat. kapituła katedralna w Przemyślu ofiaro
wała dla rannych ces. austr. armii kwotę 100 złr., a 
gr.  kat. proboszcz katedralny w Przemyślu, radzca tui- 
nisterjalny ks. Grzegorz Szaszkiewicz, złożył nadto na 
ten cel 5 obligacji udziałowych, każda na 20 złr. , ra 
zem w kwocie 100 złr.

— T l i  ATU P O L S K I.  Dziś ostatnie przedstawienie 
przed wyjazdem na kurs letni. Zabobon czyli Krakowiacy 
i  Górale (część druga), przez J .  N. Karaibskiego. Na 
zakończenie obraz z pożegnaniem publiczności.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
L\V«»\V d. 7. lipca. (Sprawozdanie tygo

dniowe G ai. law.) Ciągłe upały przerwał 
deszcz jednodniowy. Na brak deszczu uża
lano się szczególnie w Galicji zachodniej, 
gdzie  i mrozy wiosenne szkodliwy wpływ 
na zasiewy wywarły. Żyto bieleje. Na pro
wincji dojrzewają wi-znie.

Przerwanie kolei północnej tamuje do
wóz wszelki towarów do Galicji. Zakłady 
asekuracyjne nie gwarantują za bezpieczeń
stwo przesyłek w okolicach wojną dotknię
tych, tem mniej nie mógłby uczynić tego 
spedytor lub inny pośrednik, chcący tylko 
zarobić na przesyłce. Mówią, że towary 
galicyjskie z Tarnowa i Przemyśla będą do 
Wiednia transportowane przez W ęgry, a 
przesyłki z Wiednia tąż samą drogą do G a
licji, lecz droga ta już dlatego nie jes t  do 
zalecenia, ponieważ transportów podejmo
waliby się włościanie, nie posiadający n a 
wet mat słomianych dla okrycia wozu w 
razie deszczu, i nie dotrzymujący warun
ków wymaganych przez Towarzystwa ase
kuracyjne. Łatwo więc mogłyby przepa
dać nawet zaasekurowane przesyłki.  Pomy- 
ślniojszem jes t  doniesienie, które właśnie 
wczoraj odebraliśmy z Krakowa, mianowi
cie, że tamtejszy spedytor c. k. uprzywih 
paiic. kolei Karola Ludwika pan Salamon 
Dembitzer w Krakowie, podejmuje 3ię p rze
syłek wszelkiego rodzaju tak  z Galicji do 
Wiednia jak  i z Wiednia do Galicji, zawsze 
na Lipnik po cenach bardzo umiarkowa
nych, i postarał się już o środki, aby o d 
powiedzieć wszelkim nadchodzącym zlece
niom. Co do bezpieczeństwa i punktualno
ści firma ta jes t  w każdym względzie naj
pewniejsza.

Stosunki handlu zbożowego nie zmie
niły się. Wszędzie panuje s tagnacja ,  a j e 
żeli gdzie nastąpiło jakow e ożywienie lub 
ceny podniosły się cokolwiek w g ó r ę , to 
tylko w skutek  przyczyn miejscowych’. Na
wet ta gowice węgierskie wysyłając bez

przeszkody zapasy zboża do Mor.awii nie 
mogą w zbudzć  znaczniejszego ożywienia. 
Ograniczenie potrzeb ograniczyło także ruch 
handlowy we I.wowie. Pszenicę, gatunki 
170 ft. płacono po 10 złr. 60 c t. .  przy sła
bym popycie handel był nieożywiony. Z 
obwodu tarnowskiego wysiano do Krako
wa 1000 worów pszenicy z królestwa Pol
skiego. Ceny jęczmienia nie zmieniają się , 
ponieważ spodziewane zbiory mają być pod 
każdym względem bardzo obiecujące, Ga 
tunlci 138 ft. wagi płacono po 5 zir. 18 ct. 
Żyto płacono po 7 zir. i było poszukiwano 
tylko na potrzebę miejscową. Ceny owsa 
spadają ,  korzec wagi 98 ft. płacono po 3 
złr. Nadto płacono we i.wowie bób po 10 
złr. 15 ct., grocli po 9 złr. 45 et., soczewi
cę po (5 złr. 36 ct., kukurudze po 7 złr. 86 
ct , nasienie konopi po 4 z ł r . '27 ct., nasie
nie koniczu po 31 złr., nasienie rzepaku po 
8 zir. t5 ct. , hreczkę po 7 zir. 16 c t . , na
sienie lnu po 8 zir. 32 ct.

Na targowicach zamiejscowych były ce
ny następujące: S ę d z i s z ó w  ; pszenica 169
fnt. 8 5,3, jęczmień 188 fnt. 5 z 1.. żyto 158 
fnt. 0.49, owies 98 fnt.. 4.05, w handlu s ta
gnacja, przerwanie ruchu na kolei półno
cnej tamuje czynności spekulacji. B ochn ia  
pszenica 170 fnt. 9.25, jęczmień 139 funt w. 
5.45. dowóz bardzo slaby. D ę b ic a  : pszeni
ca 169 fnt. 8.85, jęczmień 130 fnt. 5 złr., 
żyto 358 f. 6.27, owies 100 funt. 3 zł. 32 c. 
handel bez ożywienia. T a r n ó w  pszenica 
170 fnt. 9 złr. 35 c., jęczmień 140 fnt. 5 zł. 
81 c., żyto 159 fnt. 0 zł. 95 c., owies 98 
ft. ii zł. 51 c. H zes / .ó w  : pszenica 170 ft. 
8 zł. 09 c.. jeczmień 138 fnt. 4 złr. 30 c., 
żyto 359 fnt. 6 zł. ft c., owies 99 fnt 3 złr. 
60 c. W handlu ciągle stagnacja. P r z e 
w o r s k  : pszenica 171 fut. 8 złr. 45 e., .ję
czmień 141 ft. 4 zł. 32 e.. żądo 169 ft. 6 zł. 
.35 c., owies 100 fnt. 3 zł. 26 e. Odbyt ma
ły, popyt nieożywiony. M o śc isk u :  psze
nica 370 Int. 9 zir. 10 c., jeczmień 139 fnt. 
0 zł. 36 c., żyto 359 fnt. 6 zł. 92 o., owies 
KO fnt I 3 zir. 50 c. Owies poszukiwany, 
na inne gatunki zboża brak odbjtu .

Pomieszkanie
przy ulicy Nowej w domu p. IHątkowskic- 
go, na 2. piętrze, składające się ' z 2 pokoi, 
przedpokoju i kuchni, od 15. lipca do 1.5. 
października r. b. za cene 4 » zir. do w y
najęcia. Wiadomość w handlu p. P ią tko 
wskiego. ^2023 1— 1

Uue demoiselle
cherche une place de gouvernante soit. en 
Galieie. soit dans un lieee trćs rapproclić, 
elle mest pas musicienne, inais peu t en 
enseigner en francais toutes les autreWifi-an 
ches leonises pour une ćducatiou soignee.

8 ’ndreser aiw initiales L  II . poste re 
stante G ro d e k .  2529 ] -3

Precz ze siwizną!

M E L A N O G E N E .
Wyborna tynktura  do włosów, 

przygotowana przez p. D ic i j i icm ara  
w Paryżu. W  jednej chwili zmienia 
siwe włosy na głowie i na brodzie, i 
nadaje im kolor naturalny jak się p o 
doba bez żadnego niebezpieczeństwa 
dla ciała, f a rb a  ta bczwonua je s t  
skuteczniejszą nad wszelkie tego ro
dzaju preparaty. 2240 9—12

Dostać inoźna we Lwowie w ap- 
e p. P  to ten MJkoloscIia.

Znaleziono

SP8NKĘ ZŁOTĄ.
Poszkodowany właściciel raczy się 

Administracji (.'mety Narodowej zgłosić.
do

EAU DES CORDIŁIEBES

N A J W IĘ K S Z Y  SK Ł A D  1

O B U W I A
dla D A M  i D Z I E C I

poleca

V -  ME- M M ■■ i  «* ■
we Lwowie plac Katedralny 31.

UST- Zamówienia uskutecznia na j
spieszniej. 2459 4 —t

Woda z 
gó.r Kor-

dylierów podług recepty chińskiej. .Środek 
niezawodny, uśmierzający w jednej chwili 
najgwałtowniejszy ból zębów: uprzedza p ró 
chnienie kości i wstrzymuje dalsze próchnie
nie zębów, które psuć się już zaczęty. Cena 
buteleczki 3 i 5 banków!" Dostać można w 
Paryżu przy ulicy Kivoli Nr. .33. we Lwowie 
jedynie w aptece P io t r a  >1 Ik p lasc i ia .

Cena flaszeczki 1 zTr® 0 cent., za o p a 
kowanie 20 cni. 1232 15 i

W  T yszk o w ca ch  p ow ie
cie Horodenskim , s ; w ' p o d
najkorzystnięjszemi warunkami gotówkę, 
luli zafaciendowanifi na bydło rogate, konie 

stadne zaprzężne luli robocze:

do 3 0 0  sztuk ow iec me-
r i / n n e ń u i  z których wolny w r. b.
r y n O S O W ,  eetnar }>„ 1].5 Zir. sprze
dany został. A d re s  D. A. "  T a r g o 
w icy  p o c z ta  l l o i o d c n k a .  ■’-194 3 3

IV « d e s I a i i  ct.
Szanowni pp. medycy ."co 'zamiast t r a 

nu wielorybiego, zapisują syrop t brzano jodo
wy pp. Grimault et Gum. aptekarzy to Paryżu --
jako środek wybornie tran zastępujący 
odczytają z zajęciem rozbiór tego  preparatu 
dopełniony przez pierwszego z chemików, 
p. prof. Kleczyńs/ciego. Wyjęty on jest z dzien
nika aptekarzy wiedeńskich z d. 1. lipca rz. 
a brzmi jak następuje

„Syrop t.lkrzano-jodowy p. Grimault, za
wiera jodu */, na sto nie w stanic wolnym, 
pierwiastkowym i gryzgeym. ale w stanic po
łączenia organicznego, takiego samego, w 
jakim jod  znajduje się w tranie wielorybim."

(podpisano.) Wincenty Kleczyński przy
sięgły  chemik sądowy, chemik szpitalu 
JCMci i prof. Chemii w Wiedniu. 223;> 4 —4

Fabryka napojów musuj;
P I O T R A  MIKOLASCHA we Lwowie,

poleca swojĘ wyroby, a mianowicie:

Wodę Sodowa i u
nietylko zdrowym :ni.n 
ale i wszystkim, którzy 
geste ,  od zailegmieniaf,- *!a zf>lądek.

i bardzo orzeźwiający napój,
______  niestrawność, migren • i knn-

i na obrzmienie wątroby, do legii wości pęcherza ifp.

* ell .Y l laszknini są n a s t ę p u j ą c e :
W o d y  S o d o w i  j jo l ,  Sel .- ,,, -  i • - „ , , -,,, , n„,„ i r f i i i . f  ni,f „ m^Wciskiy.i daszka ma la 30 cent., flaszkazeid/lkowa ]• nit. ,  Ilas/^a połininroftą 18 rut., syfon 1 zir.
L e m o n i a d y  m u s u j ą ce j  matinowei . .

(łaszka /e id l ik ow a  18 cnt. -  Próżne llas/ki , ! , ł ' ,0 'V(-1
I l i T l J . .  syto,, 90 cnt. ' się w cenie po .o,

lhzy  większych zamówieniach daje się stosowny rabat.
P o s y ł k i  n a  p m w i u ę i C  uskuteczniają sio tylko „ó złożeniu lub 

przesłaniu n.a!ezyfo,sei p rząp ada jąc i j .  2379 9 —''

llyd/a rze.uctjo i opasowego wysiano w ty 
godniu ubiegłym do Podjężn i Krakowa 
7.30 sz. wołów. ’/  Hodli ża popędzono kilka 
stall gościńcem do Morawii.

(Z) \ o v . y  S ącz  dnia !>. 1 tpca. Już po 
trzeci raz tego roku sądecki obwód gradem 
nawidzony. Dnia 7. lipca o 1. god. z połu
dnia spadł silny i gęsty grad i w kilkuna
stu wsiach staro i nowosądeckiego powiatu, 
zn szczyl tegoroczny plon w większej po
łowie.

Niektóro majętności dworskie były prze
ciw gradobiciu w Towarzystwie krajowcu) 
zabezpieczone, i choć częściowo ulgi w stra
cie doznają.

W p r o w a d z e n ie  p u b l ic z n y c h  z a k In 
dów ’ m ia r y  i 'Migi dozwolone zostało pra
wem publikowane®, obowiązującera całą mo
narchię z wyjątkiem Węgier i krajów do 
korony ś. Szczepana niegdyś wcielonych. 
Zakłady te będą upoważnione od ck. rządu 
do odważania i odmierzania towarów i do 
ważenia płynów spirvtusowyc.il zapomocą 
alkoholometru dla osób trzecich, i do wyda
wania o dopełnieniu tej c ynnośei zatwier
dzeń prawnych, którym przyslużać będzie 
moc dowodów dokumentów publicznych.

Koncesje na urządzenie podobnych za
kładów. przysłużnją instancji zarobkowej. Do 
osiągnięcia podobnej koncesji posiada gm i
na prawo pierwszeństwa ; dopiero , gdyby 
gmina z tego prawa nie użytkow ała , lub 
gdyby jej zakład nie wystarczał dla publi
czności, mogą prywatne osoby starać się o 
otrzymanie podobnych koneesyj lecz tylko 
w tyra wypadku jeśli posiadają wszelkie 
warunki zaufania i stateczności.

P u b l i c z n e  d o m y  s k ł a d o w e ,  które w 
skutek  prawa nowo publikowanego, konce
sje będą otrzymywać, mogą być : 1) sk ła 
dy wolne, służące w rajonie cłowym do 
przechowywania towarów nieoclonycli na 
tak  długo, dopóki nie będą odstawiono do 
oclenia, i r.a dalsze miejsce przeznaczenia.

W rajonie posadow ym  składano będą wy
wiezione z rajonu cłowego towar}' ua tak 
długo, dopóki nic będą oddano do walnego 
obrotu, albo dopóki nie powrócą d ookręgu  
cłowego. W  miastach, które co do akcyzy 
uważane być mają jako zamknięte, będą 
towary na tak długo przechowywane, d o 
póki podatek od nich wymierzony nic bę
dzie, lub wysyłka z miasta nic nastąpi.

2) domy towarowe, które do przecho
wania wolnych od ela i podatków, albo już 
oelo.ny.clt i opodatkowanych towarów siu1 
żyć mają.

Składy wolne zakładać można tylko 
w skutek przyzwolenia c. k. ministerjura 
skarbu i to tylko w tycii miejscach, w k tó 
rych główne urzędy cłowe się znajdują. 
Przedsi biorst.wo utrzymywania domów skła
dowych jes t uporządkowane regulaminem 
co do postępywania względem warunków 
magazynowania, wysyłki towarów i taryfy. 
Przedsiębiorcy domów podobnych ra.ają wy
dawać składającym zatwierdzenia, które za
wierać mają wszelkie formalności kwitów 
prawnych , i dokładne opisy co do osób i 
towarów, ich jakości i i lo śc i , wydawane 
będą z dzienników jukstowanych z doda
tkiem wartości zabezpieczonej i czasu do
tyczącego. Kwity te mają nazwę kwitów 
składowych (w arrants ,  Lager- oder Waa- 
ren-Scheine) i mogą być wystawiane na 
ordre.

/a k la d  może oddawać towary depono
wane tylko za zwrotem kwitu składowego, 
i tylko do rąk  tej osoby, której przysłużą 
prawo rozrządzania terai towarami.

Kwity te podpadają opłacie stemplo
wej 5 centów.

P r z y j e c h a l i  d o  L\vo \m i  d. ił. l ipca
1’p. lir. Czaky, z Mołdawy, Jordan T. z 
Nowegosioła , Wiśniewski T. z Krystyno- 
pola, Zakrzewski A. zW iktorowa. Kaczyń
ski Iz. z Batiatyez, Jasiński 8. z Żtirawi-

ttua

oy, Mochnacki S. z Stanisławowa, Sarno
wski J .  z Wo iynia, Ujejski B. z Lubszy,
Zagórski M. z 1’odburza, Życieński J .  z 
Krakowa.

W y j e c h a l i  7,e L w o w a  d. 9 . l ipca .
I’p. ks. Woroniecki E. do Ostrowa, Glixelli 
T. do Chodorkowie , Kozłowski J .  do Lu- 
bienka, Kruszewski II. do Chorobrowa.

K u r a  l w o w s k i ,
z dnia 10. lipea.

Dukat holendorski . . . 
Dukat cesarski . . . .  
Moskiewski półimperjał . 
Moskiewski rubel s reb rn y . 
Moskiewski rube! papierowy
Pruski talar kur.....................
Galie, listy zast. w. a. i  
Galie, iisty zast. m. k . J  ^  
Galicyj. oblig. indem. , } S  g 
Pożyczka narodowa .«■“  g. 
Akcje kolei żel. gal. js

Dają Żądają
w. a. w. a.
zł. | ct. zł. ct.

6,17 6 23
6,23 9 34

10,67 10 93
l i  99 2 04
1 42 1 46
1 88 1 92

0867 58 68
70 84 71 78
59,75 60 83
60 17 61 42

174 33 179 67

T e le ię rn ro w o u y  frnr* w ie d e ń sk i ,
z dnia 10. lipea.

biig. długu nańst. 5*/, za 100 gl. ra. k. 
,'ożyezka nar. 1854 5°/, za 100 gl. m. k.
Losy z r. 1860 .......................................
Akcje banku nar. za 1000 gl. . . .

„ Towarzyst. kred. na 200 gi. . 
Londyn 10 fnt. fizteriingów . . . .
Dukaty cesarskie s z t u k a ......................
Srebro za 100 gl. w. a ..........................
Srebro za 100 gl jako towar . . .

e^ 9
W . A.
zł. | C.
54125 
60.65 
72(40 

667 i 00 
136.30 
133 00 

6,33 
126 00 
000 00

l o k a l
mego

nowego zakładu przedmiotów optycznych
w  II iedki eu.

znajduje się 

K ohłm arlsl N. 1.
(Obok handlu broni Bruder Miurer.)

Zwracając uwagę na mój nowo n rzą -o t l  1 z ł r .  5 0  C. d o  3  Jtlr- 
d/.ony zakład, polecam osobliwie tym oso
bom, k tó r e  le p s z e  o p ty c z n e ,  lub m e c h a 
n iczn e  p r z e d m io t y  tan io  n a b y ć  ebeij.

Olfolary w najdoborniojszyoh gatun- 
kaeli, p e r s p e k ty w y  w o js k o w e  i t e a t r a l 
ne . d a le k o w id z e .  m i k r o s k o p y  i t. p. 
w największym wyborze.

Zamówienia listowne zalatui.-iju sic za 
oblaniem pocztu.

m a rk t

S .  W A L D S T E I N  ( ju„ior)„.i 5
O p t ik e r  u nd  l l c e l i a n ik e r  ,

dawniej zaw iadow ca firmy J. W aldstein.
pomyłkom znpobiedz uprasza się o dodanie a d re s y : Kolil- 
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Lekcję na wieś
ży c zy łb y  sobie pew ien  

akademik w sze ch n icy
I w n w s k i e i  H,(^ g d z i e ;  w górach 

W S K l t J  zas, jeziiby to być mo
gło. Bliższa wiadomość
Gazety Narodowej

Administracji 
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Dra W IL K IIY S O IY A
Eliocir o f  Celerf/,

likier delikatny i przyjemnego smaku, jest 
wedle powszechnego uznania najlepszym 
i najskuteczniejszym środkiem, by gasnaca 
luli właśnie zgasłą siłę raczka na nowo 
przywrócić i do późnego w ieku 'u trzym ać .

Dla swego przyjemnego smaku i sw o
ich własności orzeźwiających i ogrzewają
cych zaleca się on jako likier stołowy.

i  enu b u te lk i  o ry g in a ln e j  ó  z ir .  za  
o p a k o w a n ie  20 cen t .

G łó w n y  s k ł a d  tego  l ik ie ru  z n a jd u j e  
hu; w e  L w o w ie  w a p te c e  ZYG M U N TA  
l U U K L I l A .  2432 6 - 6

dozę zawUra ąęg, dla fo%

Główny sk ład  spedycy jny : w  a p t e c e  p o d  3 o c i a n e r a  w W i e d n i u .
.. I*ro»ZQ zw rócić SWngęl Każde pudełko przezemnic wyraltlanyeh protzkóo tHeldWskiak, i każdy panterek te,Iza 

różnienia od podobnych innych wyrobów opatrzony je tt mojet m a rk ą  OchrOlIRMI,*
, C e n a  j e d n e g o  o ryg .  p a d e lb a  1 sir. 2> kr.  wraz z opisem w róźaych iezvk?ch 

I-c proszki £ powodu swaj wypróbowanej skatessnufioi, a^ ja i l j i  poniedzy rozrastorni ś r o l a i n  •
xt'.'.M,rdzają zo wszyslkii-^ Kr.tjow p-.,-istwa ś.nstrjaekiogo naddsłaae-ipąś viadazonia t rt-sink >zvde p i  P|0 -'wiza mi ijsoa, co
h ; ą  me ono zaalóaowsć w R cw uhi zamulenia i zatkaniu ciała, nnstrsw jośai i u n i t a ,  daioi » ' J . .  z . P ^ y ś i n y m  rozuTatem
li dli

krsjów p Listwa anstrjaekia^o nadesłane pbś yiadaŹGnl* i rtsiok-szp- ^ 
Lcr;c:flu tamuhuia i zatkaniu ciała, nisstrswaości i i g r i t s ,  dalej w k i- -?* ’-h 

, v ó  " ' ‘crzenru krwi. r«ira.at.ycznych afekejanh, hy-iterji hynoohondrji, skłoatioSei do wamitów
SKŁAD J’KG0  PROSZKU UTRZYMUJĄ

i t. p
ca.-pianUfii nerek , na rwa v jtn

m  le , w r' L W O W I E  ap te k .  P io tr  Miko! i*fh, A. B erilner, Z ygm unt H a k e r ,  K leina W » .  iSfiŁEt S 1AJ5S5. • r-s***- ■ AB rzek nn ach  Józ. Zminkowski 
» B Paden3iocht. 

B ochn i  Niedzielski.
Brodach Fr. Deckcrt,

* F. Gamuliński. 
B a ca acao  J. Czerkawski. 
C h odorow ie Z. J .  Krynicki, 
d a e r n i o w c a c b  J. Różański.

.  » Ign, Schnirch.
D ob rom lla  A, Grotowski. 
D rohobyezy  L  Kleczkowski 
G linianach N. Heim 
Gródku A. Tomaszewski.

Jsg le in iey  J. Fisehbach 
Jarosław ia J Rohm. 
Knlicsa Jabłkowski, Radliński 

i Skupiedski. 
K alussu F. Hildebrand
K ołom yi W.  Kupfermau. 
Krakowie dr. Sawiczewski ap.

„ M. Jawornicki. 
K ryn icy  H. Nitribit. 
H dm anow le A. Miilier.
M a n a c te r s y s k a c h  J. Łipachitz
M o is U k a e h  G. Sibaibot.

N o w y m  S%c*a Kosterkiewiez 
__ vvJowa.
a o w v m  Targu (J. Laiaf. 
O św ięcim ie  W. Polaczek. 
Podgorjsą S. Sihlesingar. 
P r łe tn y s lu  Gaidetsehka i syn, 
_  a _ E. Macbalski. 
P rzem yślan ach  St. Mielecki. 
H adow cach  W. Rewh. 
H se sz o w le  J- Sihaiter i sp. 
Sam borze Knegseisen. 
•Sanoku J. Jakiitseba wJj wi ,  

,. . • .» S u cza w ic  E. Botczat.
P o w y ższe  firm y przyjm ują także zamówieni* na

Starem  M ieście A - Grotowsk  
S ta n U la w o w ie  Steober v.  Se 

benrta. 
S zcserca  J. Pełki. 
T a rn op o la  A M )r.ivotz.

, T arn ow ie J .  Jabn. 
i Toruniu A G iełd jidiki. 

T urce Mich. Piątek- 
T y śm len ley  Karol Nęekl. 
W ad ow icach  F. Foltin. 
Z a leszczy k a ch  J .  Koirębski 
Z ło czo w ie  Wolf Korkez. 
ż ó łk w i K. Krzyż*'io vsri.
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olej tranowy z wątroby miętnsowej,
Pi-inriGi... . najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z B e r g o n  w Norwegii 
/ n tia h r.Ii  i  t r a n o w y  ■ w ą t r o b y  in l ę ta s o w e j  używa s;ę z najl ips/.ym "s-kitkiera w thhm oiazh pUrtlowjoh i piae.y0 .e>. ,« . , kro 

■'RachHlt Loezy najzastarząlszo cierpienia podagra,-zne, i reunatuane. również :    - -Je>' fB ,tk r orilni fon no- 5 -------------- — :----cierpienia podagrynne, i reumatyczne, również jak  i chroniezne wyrzuty skóry
t « 7bów i ,Ł M Jef y8t?Zy ‘ n^jafeutoczn.ejazy zo wszystkich innych olejów rybich, nie zawi-ra żadnych jakichkolwiek chemicznych 

mieszków i znąjdaje z ię  w e  flaszkach w  tym  zkuleeznyin  etanie, Juk go  n a tu ra  w y d a la . ohamicznyuh
—  Aazaa f!s»r.ka dU róż..wy o.t innych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją m irką  oohr.Kiiijaca j moim nodnisem

fI1t- — pół butelki 1 złr. w. a.  wraz z instrukcją używania,

do

Cen:-;
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całej butelki 1 złr-

A .  Moll, aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych Wiednia w Nr. 5 6 2 .
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